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W yjątkowa
dla budownictwa

koniunktura
mieszkaniowego.

Głód m ieszkaniow y m a u nas cha­
rakter choroby społecznej. J a k  każda 
choroba wym aga ona kuracji. Kuracja 
zaś woła o lekarza. W tym  w ypadku 
lekarzem  jest rząd, który pragnie s tw o­
rzyć w arunk i,  umożliwiające wszystkim 
m ieszkańcom  kraju zdobycie własnego 
dachu nad  głową i cywilizowane w a­
runki m ieszkaniow e. Od szeregu już lat 
trwa akcja budowlano-m ieszkaniow a. 
Metody pom ocy rządowej jednak  zm ie ­
niły sią, dostosow ując  do sytuacji kap i­
tałowej w Polsce. W m iarą  pogłąb ian ia  
sią trudności gospodarczych wzmogła 
sią tendenc ja  do lokaty kapitałów nie 
w wielkiem a w d robnem  budow nic­
tw ie  m ieszkaniow em .

flkcja rządu objąła  wiąc swą p o m o ­
cą k redytow ą przedewszystkiem  b u d o ­
wą drobnych  tanich dom ów . W roku 
ubiegłym na ten  cel udzielono 14,5 mil- 
jonów zł., co pozwoliło na w y b u d o w a­
nie 4.335 dom ów  o 10.126 m ieszka­
niach i o 28.337 izbach. Ogólny koszt 
budowy tych dom ów wyniósł blisko 65 
m iljonów  zł. O znacza to, że sum a n ie ­
całych 15 miljonów zł., udzielonych j a ­
ko pom oc budującym , wprowadziła do 
obro tu  gospodarczego  65 miljonow zł.
W roku bieżącym rząd rozdzili 37,5 mil­
jonów zł. kredytów , m ożna wiąc spo- 
dzew ać sią, że w ybudow anych zostan ie  
nowych dom ów  za su m ą  ponad  100 
miljonów zł.

Trzeba jednak  pam iątać , że te 37,5 
miljonów zł. przeznaczone są na p o ­
życzki drobne , m ające  do p o m ag ać  
bu d u jącem u  własny dom. Budować wiąc 
m oże tylko ten , kto posiada własne 
oszczędności, w łasne kapitały choćby 
skrom ne. Kto jednak  posiada zaoszczę­
dzone pieniądze, zastanaw ia sią za ­
wsze, jak ulokować swój kapitalik, aby 
najlepiej rentował i był najpewniej u- 
mieszczony. Taka właśnie na jpew nie j­
sza lokata jest budow a w łasnego  d o m u .

Trzeba tu wyraźnie stwierdzić, że 
rok bieżący jest wyjątkowo pom yślny 
dla lokaty kapitału w budownictwie 
m ieszkaniow em . Przedewszystkiem  kosz 
ty budowy spadły przeciątnie o 40 proc. 
w porów naniu  do cen z 1929 r. J e d n o ­
cześnie wzrosła rentow ność kapitału  
um ieszczonego  w dom u m ieszkalnym , 
która dochodzi obecnie do 10 p rocen t .  
J e s t  to niezm iernie wysoki p rocent i 
żaden  in teres  przemysłowy ani h an d lo ­
wy, naw et spekulacyjny, tak w ysok ie­
go p rocentu  od włożonego kapitału  
przynieść nie może.

W łaściciele dom ów, wzglądnie miesz 
kań spółdzielczych, budow anych kilka 
lat te m u  biadają nad  trudnościam i, na 
jakie natknąli sią już po zakończeniu 
budowy. Nie należy zapom inać jednak , 
że budowali oni d om y  czy mieszkania 
własne w okresie najwyższych cen. W 
związku z kryzysowym spadkiem  k o ­
m o rnego  w nowych dom ach  inwestycje 
te  istotnie stały sią n ieren tow ne, zwłasz 
cza, że były one d o k o n an e  w znacznej 
cząści z kredytu k ró tkoterm inow ego a 
wysoko oprocen tow anego .

Dziś i ich sytuacja uległa bardzo 
w ydatne j poprawie, dziąki konwersji 
pożyczek, która rozłożyła spłatą długów 
budow lanych  na dłuższe lata i zm nie j­
szyła pokaźnie oprocen tow anie .  J e d n a k ­
że jeżeli chodzi o budownictwo, oparte  
w cząści na własnym kapitale, a częś­
ciowo tylko na kredycie publicznym, 
op rocen tow anym  obecn ie  w wysokości 
3 i 3|4 procenta  w stosunku  rocznym,— 
to  budow a stała sią wyjątkowo korzyst

ną lokatą, zwłaszcza przy budownictwie 
d robnem .

J e s t  rzeczą pow szechnie w iadom ą, 
że na wysokie koszty budowy wpływały 
nietylko koszty robocizny, wysokie c e ­
ny materjałów budow lanych  i ich t ra n ­
sportu, ale także (szczególnie przy drob 
nem  budownictwie) wszelkie opłaty a d ­
ministracyjne, sam orządow e, sądowe, 
no tarja lne , h ipoteczne i t. p., dalej kosz 
ty planów architektonicznych, a prze­
dew szystkiem  nadm iar  czasu, zm arn o ­
w anego  na załatwianie całego szeregu 
form alnośc i z budow ą związanych.

Dziś te formalności zostały usunięte ,  
opłaty adm in is tracy jne  zaś zostały z re­
dukow ane do  m inim um . Wydatki na 
p lany arch itektoniczne zostały także 
zm niejszone Budujący m oże bowiem  
korzystać z opracow anych  planów, za­
tw ierdzonych już przez właściwe w ła ­
dze. Oszczędza sobie budujący  w ten

sposób nietylko pieniądze, ale i czas na 
zatw ierdzanie swego indyw idualnego  
p lanu dom u.

Ułatwiona została też dostaw a b u ­
dulca d rzew nego z lasów państwow ych 
na w arunkach  kredytow ych, a wreszcie 
akcja te renow a w miastach, w których 
istnieją grunty  państwowe, została sk o n ­
cen trow ana. Grunty  te  są parcelow ane 
na wyjątkow o korzystnych w arunkach  
kredytowych i po wyjątkowo niskiej c e ­
nie. ,

Zespół tych wszystkich czynników 
pow oduje tą właśnie wyjątkow ą kon- 
junk turą  dla lokaty pieniędzy w budów 
nictwie m ieszkaniow em . Lokata tego  
rodzaju z chwilą poprawy stosunków  
gospodarczych, a wiąc zwyżki cen m a ­
terjałów budow lanych i robocizny, b ę ­
dzie oczywiście mniej korzystna, niż 
dziś. Jeżeli wiąc posiadacz choćby 
skrom nego , bodaj p ięciotysięcznego ka- 
pitaliku, pragnie  zapewnić sobie w łas­
ny dach  nad głową, powinien w dobrze 
zrozum ianym  własnym  interesie p rzy ­
s tąpić do  budow y d om u jeszcze w 
bieżącym  sezonie budow lanym .

Groźna sytuacja w Hiszpanii.
PARYŻ. Wrzenie rewolucyjne w ca­

łej Kiszpanji coraz bardziej się wzmaga. 
W Madrycie, jak również w licznych mia 
stach na prowincji, doszło do licznych 
krwawych starć między policją a demon 
strującymi komunistami, którzy w wielu 
miejscach splondrowali sklepy i wznie­
cili pożary.

W Madrycie nastąpiło w ciągu sobo­
ty 6 wybuchów bombowych w różnych 
punktach miasta.

Policja dokonuje masowych aresz to ­
wań Strajk pracowników poczt i telegra

fów trwa w dalszym ciągu, wobec cze­
go komunikacja pocztowa i telefoniczna, 
obsługiwana doraźnie przez miejscowe 
oddziały wojskowe, jest ograniczona do 
minimum

Na dziś zapowiedziany został strajk 
generalny kolejarzy. Władze obsadziły 
wszystkie punkty węzłowe silnemi o d ­
działami wojska.

Również wypadki buntu w szeregach 
wojskowych szerzą się nadal w zas tra ­
szający sposób.

Wyniki rokow ań Suvicha
w  B udapeszcie.

BUDAPESZT. P rzedm iotem  rokowań 
włoskiego podsekretarza stanu, Suvicha, 
w Budapeszcie była kwestja zrealizowa­
nia plenów Mussoliniego, posiadających 
dwa zasadnicze cele: zapobieżenie An
schlussowi i stworzenie gospodarczo-po- 
litycznej równowagi przeciwko dążeniom 
pangermańskim i panslawistycznym, oraz 
rozwiązanie kwestji rozbrojeniowej, któ­
ra jednakże nie odegrała dotąd w roko­
waniach budapeszteńskich zbyt wiel­
kiej roli.

Cele Mussoliniego w rokowaniach bu 
dapeszteńskich posunęły się o poważny 
krok naprzód.

Węgry oczekują od Edena, który przy 
był do Rzymu, poparcia ze strony An- 
glji swego planu reorganizacji Europy 
środkowej i dobrowolnej rezygnacji Nie­
miec z Anschlussu.

Doszło do skutku całkowite porozu­
mienie między Włochami a Francją w 
kwestji utrzymania nadal niezależności 
Austrji.

Jeżeli Niemcy będą usiłowały nadal 
s twarzać z Austrji ogniska niepokoju, to 
tak Francja jak i Włochy, zdecydują się 
do energicznej akcji w obronie zagrożo­
nej Austrji.

Wielkie uroczystości w Niemczech.
BERLIN. W całej Rzeszy odbyły się 

wielkie uroczystości dla upamiętnienia 
14 ej rocznicy powstania programu hitle 
rowskiego oraz zaprzysiężenia kierowni­
ków politycznych wszystkich organizacji 
i formacji stronnictwa hitlerowskiego. 
Przysięgę tę  złożyło w całej Rzeszy o- 
koło miljona wszystkich kierowników po 
litycznych.

Główne uroczystości odbyły się w 
Monachium, gdzie kanclerz Hitler wygło 
sił wieczorem wielką mowę.

W mowie swej kanclerz zapewnił 
przedewszystkiem o pokojowych zam ia­
rach Niemiec.

Nigdy— mówił kanclerz — nie jestem 
zmuszony mówić dyplomatom zagranicz­
nym, że potrzebne mi są sukcesy w po­
lityce zagranicznej dla zdobycia zaufania 
narodu, gdyż zaufanie to posiadam. Dla 
tego też wszystkie nasze wysiłki może­
my poświęcić sprawie pokoju międzyna­
rodowego.

Lwowski Kuerten przed sądem
doraźnym.

LWÓW. D.I4 rozpoczęła się  w tutej- czynę ullcznę, Emilję Szeffównę, z wio ki 
szym sądzie rozprawa doraźna przeciw- jej poćwiartował i rozrzucił szczątki w 
ko Hieronimowi Cybulskiemu, który w kilku punktach miasta^ ,
potworny sposób zamordował dziew- Dla postawienia Cybulskiego przed

sądem doraźnym decydującemi stały się 
opinje lekarzy psychjatrów, którzy orze­
kli, iż ponosi on pełną odpowiedzial­
ność za swe czyny.

Analiza chemiczna wnętrzności za­
mordowanej nie wykazała obecności 
cjanku potasu.

Eksperci jednak twierdzą, że cjankali 
iest tak silną trucizną, że zabija czło­
wieka użyta nawet w tak minimalnej 
dawce, że nie wywołuje reakcji chem i­
cznej w żołądku. Ponieważ sekcja zwłok 
nie wykazała obrażeń, zadanych Szeffó- 
wnie za życia, eksperci przyjmują, że 
została ona najpierw otruta, a potem do 
piero poćwiartowana.

Aresztowani z Cybulskim Kołodziej­
ski (który wynosił poćwiartowane części 
ciała Szeffówny), oraz Obacz (woźny u- 
niwersytecki, który dostarczył trucizny), 
występować będą na rozprawie w ch a ra ­
kterze świadków.

Przeciwko nim toczą się w dalszym 
ciągu dochodzenia.

Rozprawa odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych.

232 miliony wpłacono już na 
Pożyczkę Narodową.

WARSZAWrt. W sobotę odbyłu się 
konferencja prasowa u komisarza gene­
ralnego Pożyczki Narodowej, p. min. Sta 
rzyńskiego,który zakomunikował|przedsta- 
wicielom prasy ostateczne cyfry, doty 
czące subskrypcji Pożyczki Narodowej.

Ogółem subskrypcja Pożyczki Narodo 
dowej wyniosła 340 miljonów złotych, po 
uwzględnieniu kursu emisyjnego .oraz bo 
nifikacji, wpłata na to winna wynieść o- 
koło 325 miljonów złotych.

Dotychczasowy wpływ pożyczki dla 
skarbu państwa wynosi już 232 miljony 
zł., co stanowi około 71 i pół proc. c a ­
łej sumy pożyczkowej. Należy zauważyć, 
że większość subskrybentów nie skorzy­
stała  z uprawnienia rozłożenia pożyczki 
aż do czerwca br., lecz spłaca ją w 6 
ratach.

Liczba subskrybentów wyniosła ogó­
łem półtora miljona, co wynosi 234 zł., 
na jedną osobę, przyczem należy uwy­
datnić bardzo wybitny udział świata pra 
cy, który subskrybował 44 proc. Pożycz­
ki Narodowej.

Dotychczasowe koszta, związane z 
subskrypcją, są minimalne i wynoszą 2 
pro mille, czyli zaledwie 700.000 zł.

Sztandar żałobny na szczycie 
Arberta I. w Szwajcarii.

BRUKSELA. Do Brukseli przybyli 
dwaj przewodnicy króla Alberta I w któ 
rych towarzystwie dokonywał on w Szwaj 
carji swych ryzykownych wypraw.

Na wiadomość o tragicznej śmierci 
monarchy jeden z nich wdrapał się na 
szczyt, który nosił nazwę króla Alberta 
1 i zatknął tam sztandar szwajcarski o- 
puszczony do połowy masztu na znak 
żałoby po królu Belgów.

„Niech żyje Polska*1 — na 
ulicach Brukseli.

BRUKSELA. Udział Polski na u ro ­
czystościach pogrzebowych króla Alber­
ta i koronacji Leopolda III wypadł b ar­
dzo dodatnio. Oficerowie polscy byli 
przedmiotem ogólnej uwagi i owacji. Z 
chwilą ukazania się polskich mundurów 
na ulicach Brukseli i rozległy się okrzy­
ki: „Niech żyje Polska! Niech żyje po l­
ska armja!”

Generał Konarzewski, bawiący tu w 
charakterze ambasadora nadzwyczajnego, 
był na każdym kroku wyróżniany. W cza 
sie defilady zaproszono go na trybunę 
królewską, gdzie zasiadły tylko głowy 
państw i następcy tronu.

Prawdziwy entuzjazm wywołało tu
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rów nież przybycie m is trza  P ad e rew sk ie ­
go, który je s t  w Belgji n iezwykle popu­
larny. W szyscy tu  w iedzą o przyjaźni, ja 
ka go łączy ła  ze  zm arłym  królem . Nie­
m al wszystkie  p ism a zam ieściły  jego fo­
tograf j ę.

D oskona le  wypadł również w uroczy­
s to śc iach  pogrzebow ych  udz ia ł  po lskich  
b. ko m b atan tó w , którzy m aszerow ali  ze 
s z ta n d a ra m i .

Nowy król Belgji ogłosił 
ogólną amnestję.

BRUKSELA. P ie rw szym  ak tem  u r z ę ­
dowym nowego króla Leopolda III b ę ­
dzie  og łoszen ie  ogólnej am nestj i .  Mini' 
s te r s tw o  sp raw iedliw ości opracow uje  p ro ­
jek t  ustaw y am nesty jne j,  który za kilka 
dni będz ie  ukończony. A m nestja  ta o- 
be jm ow ać  ma zarów no p rzes tępców  po­
litycznych, jak i kryminalnych. O g ło sze ­
nie  am nestji  nastąp i w pierwszych dn iach  
p rzyszłego tygodnia.

Polsko-niemiecki pakt o nieza- 
czepnośd wszedł w życie.
WARSZAWA. W so b o tę  odbyła  się 

tu  wym iana dokum en tów  ratyfikacyjnych 
po lsko-n iem ieckiego  paktu  o n iezaczep- 
ności z dnia 26 s tycznia  rb.

P rzez  w ym ianę d o kum en tów  ra tyfi­
kacyjnych uk ład  powyższy w szed ł  w 
życie.

Postulaty rządu 
w nowej konwencji węglowej.

WARSZAWA. D yrektor d e p a r ta m e n ­
tu  górniczego w Min. P rzem ysłu  i H an­
dlu, p. P e c h e ,  zakom unikow ał z p o le c e ­
nia p. m in is tra  p rzem ysłu  i hand lu  pre- 
zydjum  polskiej konwencji węglowej w 
K atow icach  no w e  zasady, na k tórych 
m a  być zorgan izow ana  nowa polska kon­
w encja  węglowa od 1 kwietnia b. r.

Rząd c h c e  op rzeć  nową o rganizację  
p rzem ysłu  węglowego na dobrow olnem  
porozum ien iu  sam ych  p rzedsięb io rs tw  
węglowych, ale z uw zględnien iem  wszyst 
k ich tych  postulatów , k tó re  są k o n ie c z ­
n e  z ogólno - gospodarczego  punk tu  w i­
dzenia .

W obec tego w nowej organizacji m u ­
szą być uw zględnione  zarów no in teresy  
eksportu  węgla, jak i na leży te  zorgani­
zow anie  rynku w ew nętrznego .

Wizyty polskich i sowieckich 
okrętów wojennych.

WARSZAWA. J a k  słychać , toczą  się  
o b e c n ie  rozm ow y m iędzy  rząd em  pol­
skim  a sow ieckim  na te m a t  p ro jek tow a­
nych wizyt w zajem nych e sk a d r  m ary n a r­
ki wojennej polskiej i rosyjskiej.

Is tn ie je  podobno  projekt, aby wypły­
n ę ła  z Gdyni do Leningradu eskad ra  
polskiej  m arynark i wojennej na św ięto  
państw ow e Sow ietów  1 maja. Zaś jako 
rew izy ta  nas tąp ićby  m ia ł przy jazd  eskad  
ry m arynark i  w ojennej sow ieckiej do 
Gdyni na św ię to  na rodow e  3 Maja.

Wrzenie w Niemczech 
spowodu sprawy Kłajpedy.
BERLIN. O s ta tn ie  za rządzen ia  l itew­

skiego  rządu  i a resz tow an ie  przyw ód­
ców  partyj n iem ieck ich , wywołało  na 
ła m a c h  prasy n iem ieck ie j is tną  b u rzę .—  
P odkreś la  s ię  tu, że jes t  to zam ach ,  g o ­
dzący  w a u to n o m ję  Kłajpedy.

Wszystkie dzienniki w niezwykle o- 
s trych  s łow ach  potępiają  rep re s je  s to so ­
w ane  p rzez  w ładze  li tew sk ie  w obec  o- 
byw ate li  n iem ieck ich  na te re n ie  Kłajpe- 
dy, gdzie  is to tn ie  N iemcy pozbawieni 
zosta li  p raw ie  wszystkich  praw, jakie 
przyznano  im w t rak ta tach .

Na po lecen ie  sw ego rząd u  poseł n i e ­
m iecki w Kownie w ręczy ł  rządowi li. 
tew sk iem u  notę ,  w której rząd  n iem iec

Dziś wielka premjeral

k in o  ^ M i ł o ś ć  b e z  s łó w .. .  
E D E N

Jr C7ałańcl#i mian
w roli g łó w n e j .Ah*. i2 m Szatański plaiiwTomMixem

W ejśc ie  dla m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .

ki p ro te s tu je  przeciw  us taw ie  z 8 lu te ­
go o och ron ie  n a ro d u  i państw a, która

jak w iadom o —  dotyczy tery to r jum  
Kłajpedy.

Aresztowania w Austrji trwają 
w dalszym ciągu.

WIEDEŃ. L iczba a re s z to w a n y c h  w 
zw iązku  z rew o ltą  so c ja l is ty czn ą  w z ra s ­
ta  z dn ia  na  d z ień .  W  w ięz ien iach  brak  
je s t  m ie jsca .  W ładze  szu k a ją  o b e c n ie  
s to so w n y c h  b u d y n k ó w , k tó re b y  m ogły  
zo s tać  z a a d e p to w a n e  na  w ięz ien ia  p ro ­
w izo ryczne . P rz e s łu c h a n ia  a r e s z to w a ­
nych  t rw a ją  c o d z ie n n ie  aż d o  pó łnocy .

Były b u rm is trz  W ied n ia  Seitz  i dwaj 
radn i  D a n n e b e rg  i B re i tn e r  zosta li  już 
k i lk ak ro tn ie  p rze s łu ch an i ,  a n a w e t  k il­
ka razy  s k o n f ro n to w a n i  z p rz y w ó d c a m i  
soc ja l is ty czn y m i.  Po  u k o ń c z e n iu  ś le d z ­
tw a  z o s ta n ą  oni a lbo  o d d a n i  d o  d y s ­
pozyc ji  sąd ó w , a lb o  też  p rzew iez ien i  
d o  o b o z ó w  k o n c e n tra c y jn y ch .

W ła d z e  s z k o ln e  w W ie d n iu  zw olniły  
ze  s łużby  23 d y re k to ró w  szkół w ie d e ń ­
skich  i 25 nauczyc ie l i  za ich p rz y n a le ż ­
n o ść  d o  partji  so c ja l-d e m o k ra ty cz n e j .

Z n a n y  ze  swej k a m p a n j i  p rzec iw soc  
ja l is tyczne j  d z ie n n ik  w ied eń sk i  „ N e u e s  
W ie n e r  J o u r n a l "  w y s tąp i ł  z p r o j e k t e m  
z o rg a n iz o w a n ia  w W ie d n iu  w te rm in ie  
o d  4 do  11 m a rc a  b. r. ty g o d n ia  zw y ­
c ię s tw a  n a d  m a rk s iz m e m  i au s tro -b o l-  
s z e w iz m e m .

Młodzi radykali chcą rozbić 
rząd Doumergue‘a.

PARYŻ. Młodzi radykałow ie  przy­
gotowują niezwykle o s tre  wystąpienia 
na kongresie  radyka łów  w C le rm on t 
F e rraud .

Gdyby próba ta u da ła  się, n a s tą p i ło ­
by rozb ic ie  gab ine tu  D o u m erg u e ‘a. Mia­
łoby to n ieob liczalne  nas tęps tw a  poli­
tyczne.

Demonstracja „głodomorów" i 
komunistów w Londynie.

LONDYN. —  W czora jsze  d e m o n ­
s tra c je  b e z ro b o tn y c h  i k o m u n is tó w  L o n ­
d y n u  dla uczczen ia  przyby łych  z naj- 
o d leg leszy ch  części f lnglji, Walji i S zk o ­
cji ty s iąca  p ię c iu s e t  „ g ło d o m o r ó w ” 
p rzyb ra ły  o lb rzy m ie  ro z m ia ry .  O k o ło  
godz. 15 na  w ielk iej o tw ar te j  p o la n ie  
H y d e  P a rk u  zeb ra ło  s ię  oko ło  50.000 
ludzi z c z e rw o n e m i s z ta n d a ra m i  i t r a n ­
s p a r e n ta m i  z n a p isa m i ,  sk ie  ro w a n e m i 
p rzec iw  o b e c n e m u  rządow i. Z o śm iu  
u s ta w io n y c h  na p lacu  t ry b u n  p rz y w ó d ­
cy k o m u n is ty c z n i  z n ie za leżn e j  partji 
so c ja l is ty czn e j  wygłosili p rz e m ó w ie n ia  
rew olucy jne .

O k o ło  3.000 po l ic jan tó w  p ieszych  i 
k o n n y c h  czu w a ło  n a d  b e z p ie c z e ń s tw e m  
i p o rz ą d k ie m , k tó ry  nao g ó ł  n igdz ie  n ie  
zos ta ł  z ak łócony .

O  godz. 17 d e m o n s t r a c ja  u leg ła  s a ­
m o w o ln e j  likwidacji, a p o szczeg ó ln e  
g ru p y  u c z e s tn ik ó w  w p o rz ą d k u  o p u ś c i ­
ły p o la n ę  H y d e  P arku

Habicht będzie usunięty.
PARYŻ. W związku z wspólną dekla  

rac ją  m ocars tw  sytuacja  inspek to ra  p a r ­
tji narodow o-socja lis tycznej w Austrji, 
H ab ich ta ,  s ta je  się  ba rdzo  tru d n a  tem - 
bardziej,  że znane  jego ośw iadczen ie  po 
zos ta je  w zupełnej sp rzecznośc i  z wy­
w iadem , jaki w tym sam ym  dniu kan­
c lerz  Hitler udzieli ł  jed n em u  z pism lon 
dyńskich .

O soba  H abich ta ,  który jest obyw ate­
lem  n iem ieck im , b ę d z ie  u su n ię ta  z wi­
downi, aby nie wywoływać komplikacyj 
m iędzynarodow ych, w szczególności zaś, 
aby nie drażnić  Włoch.

B. prokurator pod śledztwem 
w związku z aferą Stawiskiego.

PARYŻ. Na radz ie  gab inetow ej m i­
n is te r  spraw iedliw ości Cheron szczeg ó ­
łowo z re fe row ał s tan  dochodzen ia  p rz e ­
ciw wielu nowym osobom . O sób  tych 
m in is te r  nie wymienił.

P ra sa  twierdzi, że chodzi tu  prze- 
dew szystk iem  o byłego prokura to ra  r e ­
publiki P re ssa rd a ,  szwagra b. p rem je ra  
C h au tem p s  P re ssa rd  był p rzesłuchiw any 
p rzez  adm in is tracy jną  kom isję  ś ledczą .

Syn zab itego  radcy  Prince*a o św iad ­
czył, iż o jc iec  jego  p rzed  kilku dniami 
złożył zeznanie, k tóre  poważnie o b c ią ­
żyć m iało p rokura to ra  P ressa rd a .

P re ssa rd  w łaśn ie  w strzym yw ał n ada­
n ie  norm alnego  biegu spraw ie  S ta w i ­
skiego i przyczynił s ię  do bezkarnego  
g rasow ania  oszus ta  przez dłuższy czas.

Niepokój w Nicaragui po ohyd­
nym mordzie.

NOWY JORK. Od soboty  bowiązuje 
w Nikaragui o s tra  cenzu ra  pism.

Mnożą się  poszlaki, w skazujące  na 
to, iż b o h a te r  walk wolnościowych Ni­
karagui, gen. Sandino , zginął w skutek  
zam ach u  zorganizow anego przez koła 
rządow e.

O św iadczen ie  prez. Sacaza , ’ który 
s tw ierdził ,  że nie m ia ł  on nic wspólnego 
z akcją  zam achow ców , p rzy jm ow ane jest  
p rzez opinję z dużym scep tycyzm em .

Koła polityczne podkreśla ją , że rząd  
insp irow ał kam pan ję  przeciw ko genera  
łowi S and ino , który cieszył s ię  w kraju 
wielką popularnością  i u ch odz ił  za z d e ­
cydow anego wroga wpływów St. Zjedn. 
w Nikaragui.

Zmiana pozdrowienia 
faszystowskiago.

D źw ięk ow y  
Kino - Teatr 9 9 STYLOWY"

W i el k i  i ws pan ia ły  
d r a m a t  o miłości ,  zb ro dn i  

p o ś w i ę c e n i u  i c i e rp ien ia ch  n a ­
mię tne j  d z i e w c z y n y  w f i lmie p. t

Zła dziewczyna
W r o l a c h  g ł ó w n y c h ;  

D O L O R E S  del RIO oraz  ED 
M G N D  L O V E  i inni.

N ad program.- Dodatki dźwiękowe

„Latające twierdze" francuskie 
budzą obawę w Londynie.
LONDYN. Plany rządu  francuskiego, 

m a jące  na ce lu  wybitne w zm ocnien ie  
francusk iego  lo tn ic tw a wojskowego, wy­
wołały w ang ie lsk ich  kołach politycz­
nych wielkie zaniepokojen ie.

P ra sa  angie lska  uderza  na a larm , 
podkreś la jąc ,  że  e sk ad ra  f rancuska  n o ­
wego typu niszczycielskiego m oże za jed  
nym lo tem  d o trz e ć  do Berlina, Rzymu 
lub Londynu. Sam olo ty  tego  typu m ożna 
— zdan iem  prasy angielskiej —  śm iało  
uw ażać  za la ta jące  tw ierdze .

„Daily Mail" zapow iada na najbliższą 
fe s ję  Izby gm in  in te rpe lac ję  kilku klu­
bów poselskich  w spraw ie  francusk ich  
planów lotniczych.

RZYM. Faszyści w łoscy  o trzym ali  
w sk azó w k i,  by w przyszłości w in n y  
sp o s ó b  w ykonyw ali  ręk ą  ów  ruch , k t ó ­
ry m a  być  n a ś la d o w n ic tw e m  sp o so b u  
p o z d ra w ia n ia  s ię  s ta ry ch  Rzym ian .

W  przyszłości ręk ę  m a ją  p o d n o s ić  
cona jw yże j  pod  k ą te m  45 s to p n i .

P o n a d to  ów  ruch  pow ita ln y  m a  być 
w y k o n y w a n y  n ie  j a k  d o tą d  p raw ą ,  lecz 
lew ą  ręk ą ,  a lb o w iem  ta k  rów nież  czy ­
nili to  s ta rzy  R zy m ian ie ,  k tó rzy  rę k ą  
p ra w ą  po d trzy m y w ali  sw o je  togi.

W kilku wierszach.
—  Rząd Rzeszy wydał ro zp o rząd ze ­

nie, na  mocy k tó rego  osobom  pryw at­
nym na tery to r jum  Rzeszy niem ieckie j 
zakazu je  się  wywieszania  flag o raz  n o ­
szen ia  odznak  o ba rw ach  państw a  c z e ­
chosłow ack iego .

—  Ekscesy  antypolskie  w Litwie s z e ­
rzą się  w dalszym  ciągu. W m ias teczku  
Uciany, Litwini wybili szyby w polskiej 
a p te c e  oraz  rzucili b o m b ę  łzaw iącą  do 
polskiej szkoły pow szechnej .

—  W ładze  aus tr jack ie  zawiesiły  o- 
b ecn ie  t r z e c h  po lsk ich  soc ja lis tycznych  
s tow arzyszeń  w W iedniu  „ P ro le ta r ja t" ,

II Aleja 39, — tel. 14-67.

„S i ła "  i „N aprzód". Lokale tych trzech  
s tow arzyszeń  zostały przez w ładze  op ie ­
czę tow ane

— W ysłannik eksportow y w arszaw ­
skiej Izby p rzem ysłow o-handlow ej w Ar­
gentynie, uzyskał da lsze  zam ów ienia  dla 
polskich firm w łókienniczych, wartości 
p rzesz ło  200 tys. franków franc. Chodzi 
tu  p rzedew szystk iem  o tkaniny baw eł­
n iane  le tn ie  i z im owe oraz  p łó tna in tro ­
ligatorskie.

— Do B erna  (Szw ajcarja)  przybyli dr. 
C eu tsch  i dr. O tto  Bauer, przywódcy 
socjalnych d em okra tów  austr jack ich , któ 
rzy dowodzili oddzia łam i rewolucyjnem i.

—  Na obsza rze  całe j  Irlandji w yda­
ny zo s ta ł  zakaz  noszenia  m undurów  
tych  s tronn ic tw  politycznych, k tóre  są 
w Irlandji zakazane . Zakaz  ten  dotyczy 
organizacji faszystowskiej „nieb iesk ich  
k o szu l” gen. O'Duffy.

—  W Izbie depu tow anych  zjawił się 
b. m in is te r  spraw  wewn., F ro t i podał 
do w iadom ości prasy, że  w brew  pogło­
skom  nie o puszcza ł  Paryża od p a m ię t ­
nych wyoadków. W szystk ie  swe wyja­
śn ien ia  Frot pragnie  złożyć p a r lam en ta r­
nej komisji ś ledczej.

—  Rybacy helscy wyłowili w pobliżu 
sygnałowni zwłoki m łodego  mężczyzny. 
J e s t  to  p raw dopodobnie  c ia ło  jednego  z 
cz łonków  załogi s ta tk u  norw eskiego  
, .H ardy", który podczas  os ta tn ie j  w ic h u ­
ry na Bałtyku za toną ł  z ca łą  załogą  u 
brzegów  Jas ta rn i .

—  W czas ie  lotów akrobatycznych  
n ad  m iejscow ością  Montlery dwa fran- 
cuakie  sam olo ty  wojskowe zderzyły się 
na wysokości 800 m etrów  i spadły  na 
z iem ię. Obaj lotnicy ponieśli śm ie rć  na 
m iejscu.

—  Przyw ódca H eim w ehry  austr jac-  
kiej, ks. S ta rh em b erg ,  w wywiadzie przed 
s taw ic ie lem  „ P e t i t  P a r is ien "  wypowie 
dzia ł  s ię  za państw em  au to ry ta tyw nem , 
korporacyjnem  i ch rześc ijańsk iem .

— Pacyfikacja  Marokka ma wejść  w 
o s ta tn ie  s tad jum . Wojska francusk ie  pod 
w odzą genera ła  H ure zajm ą m asyw  g ó r ­
ski Antiatlasu, k tórego ludność op ie ra ła  
się  d o tychczas  w ładzom  francuskim .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  27 lutego.  L e a n d r e

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p o n i ed z ia łku  na wtorek:  III 

Aleja,  Naru towicza .
W  nocy z w t o r k u  na środę :  I Aleja,  

Wieluńska.

Akademicki Oddział Związku 
Strzeleckiego. Idąc za w z o re m  s to l i ­
cy Zw iązek  S trze leck i  w C zęs to ch o w ie  
p rzys tąp ił  do  z o rg an izo w an ia  O ddz ia łu  
A k a d e m ic k ie g o ,  do  k tó re g o  b ę d ą  p rzy j­
m o w a n i  k a n d y d a c i  m a ją c y  u k o ń c z o n ą  
szko łę  ś red n ią .

Z ap isy  p rz y jm u je  s e k re ta r ja t  I O d ­
działu  Z. S. w C z ę s to c h o w ie  ul. P i łsu d ­
s k ie g o  19— II p ię tro ,  w k ażd ą  s o b o tę  i 
n iedz ie lę  od  go d z in y  1 8 —20, w in n e  
d n i  o d  godz. 10— 12.

Tegoroczna m atura według do­
tychczasowego system u. K ura to r ja  
s zk o ln e  o k rę g ó w  n a u k o w y c h  p rz y g o to ­
w u ją  się do  p rz e p ro w a d z e n ia  e g z a m i­
n ów  m a tu ra ln y c h ,  k tó re  w roku  bież. 
o d b ę d ą  się w c iąg u  m ie s ią c a  m aja .  
T e g o ro c z n e  e g z a m in y  m a t u r a l n e  o d b ę ­
d ą  się w ed łu g  s ta r e g o  re g u la m in u ,  a l­
b o w ie m  re fo rm a  św ia d e c tw  dojrza łośc i 
p rzew id z ian a  je s t  d o p ie ro  po  z a k o ń ­
czen iu  reo rg an izac j i  szk o ln ic tw a  ś r e d ­
n ie g o  i p o  u tw o rz e n iu  liceów  n o w e g o  
typu .

Fabryki przyjmują robotników.
H u ta  „ R a k ó w ” przy ję ła  do  p racy  130 
robo tn ik ó w , zw o ln ionych  w d n iu  31 ym  
s ty c z n ia  r. b.

T a r tak  p. R a jc h m a n a  p. f. „ L a s ” 
przy ul. T a r ta k o w e j  z a a n g a żo w a ł  50 
ro b o tn ik ó w .

O d  15 b. m . ruszy ła  po d łuższym  
po s to ju  ig larn ia  i z a t ru d n i ła  k i lk u d z ie ­
s ięc iu  robo tn ik ó w .

Nagły zgon. W m ieszkan iu  wła- 
sn em  przy ul. K iedrzyńskiej w czoraj o 
godz. 9 tej z m ar ła  nagle  74-le tnia  E lż­
b ie ta  Japo rska .
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trtmKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzysKi.____________________

Ze zjazdu delegatów Zw. Rezer 
wistów. W czoraj w sali t e a t ru  k a m e ­
ra ln e g o  odby ł się zjazd d e le g a tó w  Zwiąż 
ku R ezerw istów  z m ia s ta  i p o w ia tu .  
N a zjazd przybyli de legac i  wszystk  cn 
kół. Zaszczycili go  rów nież  o b e c n o ś c ią  
p rzed s taw ic ie le  w ładz z p. s ta ro s tą  Eu- 
s tach iew iczem , w icek o m isa rzem  M adey- 
sk im  na czele. W śród  o b e c n y c h  zauw a  
ży liśm y posła  d-ra  T. B iluchow sk iego , 
k o m e n d a n ta  P.K.U. m jra  D u ro w sk ieg o ,  
o raz  d e le g a ta  za rządu  o k rę g o w e g o  w 
Łodzi d . B as te ra .

Ze z łożonego  na  zjeździe  sp raw o z­
d a n ia  w ynika , że Z w iązek  rozwija się 
p o m y ś ln ie  i ilość  kół się  zw iększa  i o- 
b e c n ie  d ochodz i  do  38 przy 2600 człon 
ków.

W ybory  now ych  w ładz da ły  n a s tę ­
p u jący  rezu lta t :  p re z e s e m  p o w ia to w y m  
w y b ran y  zos ta ł  mjr. H en ry k  J a c k o w s k i  
(p o n o w n ie ) ,  v ic e -p re ze se m  dyr. M atusz  
k iawicz, s e k re ta rz e m  p. S. L abocha , 
Tef. w ych . ob. inż. R. W róbe l ,  ska rbn i 
k iem  p. C hadzinsk i,  ref. op. społ. sę 
d z ia  Trzciński, cz ło n k iem  za rząd u  p. F. 
B arteck i .  Do kom isji  rew izy jne j  weszli 
pp.: C ichoń , Le tkow sk i,  Ś lu sa rek ,  F ry ­
ga  i C aste la tt i .

N a z a k o ń c z e n ie  zeb ran i  uchwalili  
t re ść  d e p e s z  h o łd o w n iczy ch  do  P an a  
P re z y d e n ta  R zeczypospolite j ,  M arszałka 
P iłsudsk iego , p re z e sa  BBWR. płk. S ław 
ka o raz  p re z e sa  za rząd u  g łó w n e g o  Zw. 
Rez. K ośc ia łkow sk iego .

Stemplowane zapalniczki po 2 
Zł.? W ład ze  d y s k u tu ją  o b e c n ie  sp raw ę  
o b n iżen ia  op ła t ,  p o b ie ra n y c h  za s t e m ­
p lo w an ie  zapa ln iczek  k ieszo n k o w y ch . 
W sk u te k  w ysokie j op ła ty ,  w ynoszące j  
o b e c n ie  10 zł., rozw inął się sze roko  
han d e l  z a p a ln iczk am i n ie leg a ln em i,  k tó  
re oczyw iśc ie  n ie  p o s ia d a ją  kosz tow nej 
cechy . N ow a o p ła ta  m a  w ynosić  p o d o b  
no  2 zł., p rzy czem  m a  być rów nież 
u ła tw io n a  p ro c e d u ra  s te m p lo w a n ia .

Redukcje w kopalniach T-wa
B. Hantke. Z arząd  kopalni „K onopi­
s k a ”, na leżące j  do Towarzystwa B. Han­
tke  wymówił p racę  425 robotn ikom  z 
te rm in e m  na 3-go m arca .

W dniu  3 m arca  nowy 425-osobowy 
zas tęp  robotników  powiększy a rm ję  b e z ­
robotnych, 425 ludzi a wśród nićh w ięk­
szość  napew no z rodzinam i strac i p racę  
i m ożność  uzyskania środków do życia.

Komunikat Szybowcowy. K o m i­
te t  W ojew ódzk i L. O P. P. w Kielcach 
p o d a je  do  w ia d o m o śc i ,  że o tw arc ie  
Szkoły  S zy b o w co w ej  L.O. P. P. w Po li­
ch n ie  n as tąp i  w dn iu  15 m a ja  i S z k o ­
ła cz y n n ą  b ęd z ie  bez  p rze rw y  d o  d n ia  
1 p aźdz ie rn ika  br. P o czy n a jąc  od dn ia  
1 s ie rp n ia  zos ta je  ró w n o c z e śn ie  u ru c h o  
m io n y  O ś ro d e k  w yszko len iow y Szkoły  
d la  lo tów  żag low ych  w Pińczow ie , przy 
czem  szk o len ie  w O ś ro d k u  trw ać  b ę ­
dzie  d o  d n ia  1 l is to p ad a  b. r. K om ite t  
za s trzeg a  sob ie  p raw o  p rz e su n ię c ia  p o ­
d a n y c h  te rm in ó w  w zg lęd n ie  s k ró c e n ia  
c z a so k re su  szk o len ia  bez  p o n o szen ia  
kosz tów  jak ie  z te g o  ty tu łu  m o g ą  w y­
n ik n ąć  dła z a in te re so w a n y c h  insty tucyj 
I o sób .

Z a in te re so w an i  m o g ą  z a p o z n a ć  się 
z p ro g ra m e m  szkoły, te rm in e m  kursów  
i w a ru n k a m i  przyjęc ia  w b iu rze  O b w o ­
d u  P o w ia to w e g o  L O .P .P .— HI- K o śc iu ­
szki 14, tel. 1148.

Ćwierć miljona odznak s trze­
leckich. W edług  os ta tn ich  je szcze  n ie ­
k o m p le tn y c h  d a n y c h  liczba uzyskanych  
w P o lsce  o d z n a k  s trze leck ich  p rz e k ro ­
czy n ie b a w e m  ćw ierć  m iljona. Ilość 
zdoby tych  o d z n a k  w poszczeg ó ln y ch  
o k rę g a c h  p rzed s taw ia  się n a s tę p u ją c o :  
p o d o k rę g  Kielce — 3.185, N o w o g ró d e k
—  4.382, S tan is ław ó w  — 5.222, W ołyń
—  6.000, o k ręg  Lublin  —  7.307, B rześć  
n-B. —  9.120, G ro d n o  —  11.646, S to ­
lica —  12.591, p o d o k rę g  W ilno— 14.958, 
okręg W a rsz a w a — Prow inc ja  — 15.770, 
Ł ódź —  16.691, T o ru ń  —  34 555, p o d ­
okręg —  Śląsk 37 225, ok ręg  P o z n a ń — 
aź 44.178.

P o  do liczen iu  o d z n a k  z te r e n u  trzech  
ok ręg ó w , z k tó rych  brak  je szcze  d a ­
nych, a m ian o w ic ie  z K rakow a, L w o ­
wa I T arn o p o la  —  ilość uzyskanych  w 
o s ta tn im  roku  o d z n a k  s trze leck ich  d o ­
c iąg n ie  n iew ątp liw ie  300 tys ięcy , czyli 
w p o ró w n a n iu  z d o ro b k ie m  roku  ub ie -

W  to crcfwono.- zdtóuńa,
I
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K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO'* 

d o  k in o tea tru  „A T L A N T I C“ 
na  wspan ia ły  p o dw ój -  CZŁOWIEK KTÓRY WRÓCIŁ?
Dy W iolach  głównych. Camila Horn, G eo .ge  B a r ra u d  i Claud Alllsier.
P r z e p i ę k n y  fi lm polski  osnuty  na i le n o w e lk i  l a n l / Q  M U Z V k d f l t
n i e z a p o m n i a n e g o  H enryka S ienkiew icza p. t. J C I I I I W  i i U Ł j n u i i i

O kazic ie l  n in ie jszego  k u p o n u  m a  p ra w o  d o  n ab y c ia  1 b ile tu  
zn iżkow ego: na  11 m ie jsce  za 35 gr., na  I m ie jsce  za 50 gr., d o  loży 80 gr.,

w i a z  z w s ze l k i em i  n a d p r o g r a m o w e m i  d o pł a t a m i .

N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u „ATLANTIC**
N i c  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  ~ T ~ ś w i ę t a .

Częstochowski Zw. Hallerczyków
w szeregach Stow arzyszenia W eteranów  Armji

Polskiej we Francji.
W czoraj w lokalu F ed e rac j i  Pol. Zw. 

Obr. Ojczyzny, Aleja W olności 10, odby 
ło  się  organizacyjne  z e b ran ie  członków 
byłej placówki Zw. Hallerczyków w Czę 
Stochowie, którzy p rzed  kilku dniam i, w 
liczbie  z górą  60 osób, zgłosili akces  do 
Federac ji  Po lsk ich  Zw iązków  b. O b ro ń ­
ców Ojczyzny.

Zebran iu  p rzew odniczy ł generalny se 
k re ta rz  Stow. W ete ranów  b. Armji P o l­
skiej we Francji,  p C zes ław  U hm a z 
Warszawy, asesorow ali  pp. Bolesław  Bar 
czyński, Antoni M erkwa i Kazimierz 
Fronszczak.

O brady  otw orzył p rzew odn iczący ,  p. 
Uhma, który w d łuższem  przem ów ien iu  
n ak reś l i ł  wytyczne ideo w ej  deklarac ji  
s tow arzyszenia .

„Wielką krzywdę w yrządzili  b łękitnej 
arm ji politycy —  ośw iadczy ł p. U hm a —  
i dziś żo łn ierze  tej a rm ji,  św iadom i 
swych wielkich zadań , jak ie  sp e łn ić  ma 
ją w Wolnej O jczyźnie  spe łn ia  zadania  
pod w arunk iem , że ludzi tych  wykreślą 
raz na zaw sze  ze swej pam ięc i  Tak s a ­
m o jak żo łn ie rze  k o m e n d a n ta  P i łs u d ­
skiego na  innym f ro n c ie  wojennym , żoł 
n ie rze  arm ji błękitne j we Francji  gnani 
n iepow strzym aną tę sk n o tą  za O jczyzną i 
se rd eczn em  uk o ch an iem  ponad  w szyst­
ko Je j  wolności dla Niej k rew  swą prze 
lewali i życie m łode  w ofierze  złożyli- 
Dziś żo łn ierze  ci p rz e c h o d z ą  do  obozu  
M arszałka P iłsudsk iego  w tern n iez łom - 
nem  prześw iadczen iu ,  że  chwila obecn a  
wymaga konsolidacji ,  w spólnego frontu  
ca łego  spo łeczeństw a .

H asłem  n a c z e ln em  d obro  P a ń s tw a  i 
dla Państw a  tego  obóz, na cze le  k tó re ­
go s to i M arszałek  P i łsu d sk i ,  n ie  s z c z ę ­

dzi trudu  i ofiar, tak jak nie szczędz ił  
krwi swych ukochanych  żołnierzy  w cza 
sie  epopei legjonowej, w walkach o Wol 
ność Polski. N adchodzi czas ,  że zni­
knąć  m uszą  i zniknąć raz  na zaw sze 
wszelkie  różnice  m iędzy byłymi w ojsko­
wymi różnych fo rm acy j”.

Po dyskusji, w której kolejno żabie  
rali głos pp F ronszczak , Merkwa, Jung, 
Brzózka, Kuczyński i inni, zebran i  je d ­
nom yślnie  postanowili zgłosić  akces  do 
S tow arzyszenia  W eteranów  byłej Armji 
Po lskiej we Francji  i wybrali ty m czaso ­
we w ładze  m ie jscow ej placówki s to w a­
rzyszenia .

W sk ład  tym czasow ego  zarządu  w e ­
szli: pp. Barczyński jako przew odniczący 
oraz  A Merkwa, K. F ronszczak , St. G u­
zik, J .  Ogiński, R. Jung  i W Cebula.

Na zakończen ie  zebrani wysłali do 
M arszałka Józe fa  P iłsudsk iego  d ep eszę  
hołdow niczą  treśc i  nas tępującej:

„Z ebran i w liczbie 60 byli cz łonko­
wie częstochow skio j placówki Zw Hal 
lerczyków, która  za czasów  swego is t­
n ienia liczyła 60 członków, organizując 
s ię w dniu dzisiejszym, jako placówka 
S tow arzyszenia  W eteranów  byłej armji 
polskiej we Francji, ślemy Ci, Pan ie  
P ierw szy M arszałku Polski, O dnow icielu  
Ojczyzny wyraz synowskiej czci i żoł­
n ierskiego oddania , gotowi na każdy 
Twój zew s tanąć  w karnych sze regach  
wiernych synów Ojczyzny. J e d y n e m  na- 
szem  życzeniem  jest, L_, b łękitn i żoł 
nierze, którzy je szcze  nie doszli do z ro ­
zum ienia , że s łużąc  T obie  służy s ię  Pol 
see  —  przejrzeli i jak m arnotraw ni sy­
nowie znaleźli prawdziwą d re g ę ” .

g łego  liczba ta  zw iększy  s ię  w ięce j  n i­
żeli w d w ó jn asó b .

Strzelcy , k tórzy  z r a m ie n ia  p a ń s tw a  
k ie ru ją  ro zw o jem  sp o r tu  s t rz e le c k ieg o  
i p ra c u ją  n a d  jeg o  ro z p o w s z e c h n ie n ie m  
w śród  sp o łe c z e ń s tw a ,  m o g ą  być  śm ia ło  
d u m n i  ze sw ych w ysiłków .

Zjazd delegatóvir Oddziału Zwią­
zku Straży Pożarnych R. P. w Czę­
stochowie. Z arząd  o d d z ia łu  Zw iązku  
Straży P ożarnych  R. P. pow . c z ę s to ­
ch o w sk ie g o  prosi n a s  o p o d a n ie  d o  
w iad o m o śc i  w sz y s tk ic h  s t raży  pożar 
nych , że w d n iu  1'1-ym m a rc a  r. b. o 
godz. 10.30 w p ie rw s z y m  te rm in ie ,  a o 
godz. 11.30 w d r u g im  te r m in ie  o d b ę ­
dzie  się  w sali S t ra ż y  P o ż a rn e j  w C zę ­
s to ch o w ie  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  c z ło n ­
ków  P o w ia to w e g o  Z w iązku  S traży .

W z e b ra n iu  m a j ą  p ra w o  w ziąć u-, 
dział w szyscy  c z ło n k o w ie  Z w iązku ,  n a ­
to m ia s t  p ra w o  g ło su  m a ją  ty lko  n a c z e l ­
nicy straży  poż. o raz  d e le g a c i  ty ch że  
s t raży  po  je d n y m  n a  k a ż d e  50 c z ło n ­
ków, p rzyczem  ro z p o c z ę ta  50 -ka  liczy 
się  za całą . W szy scy  u c z e s tn ic y  z e b r a ­
nia  w inni s ię  z a o p a t r z y ć  w le g i ty m a c je  
w y d a n e  przez z a rz ą d y  s traży .

Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  z jazdu  b ę d ą  
o m a w ia n e  n a s t ę p u j ą c e  sp raw y :

1) z a g a je n ie  z e b ra n ia ,  2) s p r a w d z e ­
n ie  o b e c n o śc i  d e le g a tó w ,  3) w y b ó r  pre-

zyd jum , 4) p rzy jęc ie  sp raw o zd an ia  za 
rok 1933, 5) w y b ó r  p rezesa  rad y  p o ­
w ia tow ej,  6) w y b ó r  p rezesa  zarządu  i 
6 cz łonków  zarządu , 7) w ybór  kom isji 
rew izyjnej, 8) w ybór d e le g a tó w  d o  r a ­
dy w ojew ódzk ie j ,  9) u c h w a le n ie  p lanu  
dz ia ła lności i b u d ż e tu  na r. 1934-35, 
10) w o ln e  w nioski.

Częstochowa na Jedenastem
mleJSCU. Ilość wykupionych św iadectw  
przem ysłow ych daje  do pewnego s to p ­
nia po jęc ie  o spadku lub wzroście  n a ­
tężen ia  kryzysowego. JeżH i sądzić  z o- 
głoszonej obecn ie  statystyki św iadectw  
przem ysłowych, wykupionych do dnia 31 
grudnia  1933 r., a więc na rok bieżący, 
i porównując ją z ilością wykupionych 
św iadec tw  na rok ubiegły, to  należy wy 
ciągnąć wniosek, że naogół ilość świa­
dec tw , wykupionych na rok bieżący nie 
odbiega  da leko  od ilości św iadec tw  wy­
kupionych w roku ub

Jak  zaznaczyliśmy, s ta ty s tyka  podaje  
tylko tę  ilość, jaka wykupiona zos ta ła  
do  dnia 31 grudnia 1933 r. Nie są to 
dane  kom pletne, m ogące  św iadczyć o i- 
lości p rzedsięb iors tw  czynnych. N orm al­
ny okres  wykupywanie św iadec tw  ro zp o ­
czyna się w lis topadzie  i kończy się z 
dniem  31 grudnia  roku ka lendarzow ego, 
w prak tyce  przeciąga się  zwykle do  po­
łowy stycznia.

Po n ad to  praktyka wykazuje, że w łaś

nie w o s ta tn ich  dn iach , a więc po pierw ­
szym stycznia, wykupuje się  najwięcej 
św iadectw .

Posługu jąc  się więc temi danem i ja 
kich d os ta rcza  statystyka, musimy stw ier 
dzić, że poza W arszawą najwięcej św ia­
dec tw  wykupuje Łódź.

Na rok podatkowy 1934 wykupiono 
w Łodzi 7022 św iadec tw a . N astępne  
m iejsce  zajm uje Poznań  —  4733 św ia­
dectw , t rzec ie  m ie jsce  zajm uje Lwów— 
4680, nas tęp n e  Kraków —  3849, Wilno
—  3311, Białystok —  2396, Lublin —  
1583, Sosnow iec  —  1536, Katowice —  
1523, C zęs tochow a —  1507, Bielsko — 
1343, Toruń  —  1111, w reszcie  G rudziądz
—  904

Tygodniówki podstawą oblicze­
nia składek dla Ubezpieczalni. W
spraw ie  op łacania  składek, które  zam iast 
od zarobków tygodniowych, U bezp iecza ł  
nie spo łeczne  wyjaśniają następująco:

U stawa o ubezp ieczan iu  społecznem  
oparła  wymiar sk ładek , na zarobkach  ty 
godniowych, poniew aż bra ła  pod uwagę 
system  wynagrodzenia robotników.

Dlatego też  wymiar składek, jak i 
wszystkich św iadczeń  pieniężnych u z a ­
leżniony je s t  od „ tygodniów ek” . Koniecz 
ność s tosow ania  jednolitych zasad  przy 
ściąganiu  składek, zm usiła  do podpo­
rządkow ania  im i pracowników um ysło ­
wych. Lecz do tychczas  to  jedynie  ubez 
p ieczen ia  na wypadek choroby, k tóre  
je s t  wspólne dla pracowników fizycz­
nych i umysłowych. Tak z resz tą  było i 
przed  w ejściem  iv życie ustawy scalen io  
wej.

E m ery ta lne  u bezp ieczen ie  p racow ni­
ków umysłowych, jak i ubezp ieczen ie  
na wypadek braku pracy —  w y m ie rza ­
ne były i będą  w dalszym c iągu  od z a ­
robków m iesięcznych.

Statystyk i chorób zakaźnych I 
zgonów. Miejski Wydział Zdrowia za- 
no tow ał w ub. tygodniu 15 wypadków 
zas łabn ięć  na choroby  zakaźne, w tern: 
na du r  brzuszny —  3, p łon icę  (szkarla ­
tynę) —  1, b łon icę  (dyfteryt) —  3, 
o d rę  — 4, różę  —  2 i k rz tus iec  —  2.

W tym że tygodniu  zm arło  w naszem  
m ieśc ie  23 chrzaśc ijan  i 5 żydów.

Otwarcie kursu dla drużyn ra­
towniczych PCK. przy Paftst. Sem. 
Ochroniarek. Dnia 22 lu tego rb .  o d ­
było się uroczyste  o tw arcie  kursu dla 
drużyn ra tow niczych  PCK. przy Państw . 
Sem . dla O chron iarek .

U roczystość  powyższą zaszczycili 
swą obecnośe ią  p. dyr. O strycka  Marja, 
p Ju rkow ska  Kazim iera . O tw arc ia  doko­
nał, w im ieniu  zarządu, p. inż. Brykalski 
Zygmunt, wygłaszając okolicznościowe 
przem ów ienie , poczem  inst.gł. PCK.p. Ci­
szewski M ieczysław  poda ł  do w iadom o­
śc i  program  kursu.

Kurs trw ać  będz ie  od dn. 22.11 do 
dnia 26.111 1934 r. W ykładow cam i na 
kursie  powyższym będą: instr .  gł. PCK. 
Ciszewski Mieczysław, dr. H orzelska 
S tan is ław a  i instr .  PCK. Szym ański S ta ­
nisław.

Ukoftczenie nowej drużyny ra- 
tO W n. PCK. Dnia 25 lutego rb. o d b y ' 
ło  się  rozdanie  św iadec tw  drużynie  r a ­
tow niczej PCK. przy Państw . Gimn. im. 
R. T raugu tta  w klasie V-a.

O becny był jako przedstaw ic iel  g im ­
nazjum  prof S ch re ib e r  Ignacy, p rzed ­
staw iciele  Zarządu  Oddzia łu  PCK. inż. 
Brykalski Zygmunt, instr. główny PCK. 
Ciszewski.

Rozdanie  św iadec tw  dokonał inż. 
Brykalski Z W yszkolenie przeprow adził  
ucz. kl VIII B ankiew icz  Czesław.

Delegaci strajkujących kraw­
ców. Dukat Mordka (W arsz. 21) zamęt* 
dow ał policji, że do  jego m ieszkania  
przybyli: P ieprz  (ul. N adrzeczna) ,  Ber" 
kensz ta t  (N aru tow icza  44) i Besser, 
k tórzy wymawiali m u, że pracuje , kiedy 
inni krawcy s tra jkują . P o  ich odejściu  
m eldujący  spostrzeg ł brak płaszcza, 
w artości 40 zł., który wykańczał. D ele ­
gatam i stra jku jących  krawców, wykazu­
jącymi niezwykłe zdolności , m ag iczne" ,  
za in te resow ała  się  policja

Drogocenny z e g a r e k  łupem 
złodziei. P. Bali Enzel (Aleja W olno­
ści nr. 5 )  z n iezam knię tego  m ieszkania  
skradziono  złoty zegarek  dam ski, w ysa­
dzany d r jg ie m i  kam ieniam i, wartości 
500 złolych.



4 , S ŁO W O Nr. 46.

Weksel ze skreśionem nazwis­
kiem jest ważny. W Izbie cywilnej 
Sądu Najwyższego zapadło ważne orze­
czenie, dotyczące praktyki wekslowej

Przedmiotem sprawy były weksle, 
które początkowo zawierały podpisy in 
blanco i żyra. Przyjaciel posiadaczki we­
ksli, chcąc aby sumy wekslowe przypa­
dły na jego rzecz, w treści weksli wy­
pisał następnie, iż są one na jego zle­
cenie. Ponieważ osoba ta nie była ży­
rantem, przeto nie wiadomo, skąd na­
zwisko jej figurowało na blankiecie i w 
ten sposób weksle nie odpowiadały wy­
m ogowi) ciągłości indosów.

Gdy zaszła konieczność zaprotesto­
wania weksli, posiadaczka, której zwró­
cono uwagę na defekty papierów, prze­
kreśliła nazwisko przyjaciela i wpisała 
wyżej tak jak należy nazwisko pierw­
szego żyranta.

Sprawa płatności tych weksli oparła 
się o sąd, gdyż dłużnik nie chciał płacić 
zobowiązania.

Sąd okręgowy w wydziale handlo­
wym zdyskwaliwikował weksle, wobec 
uczynionych poprawek, stojąc na stano­
wisku, że weksle zostały w ten sposób 
zepsute.

Sąd apelacyjny, do którego odwołała 
się posiadaczka weksli, wyrok I-szej In­
stancji zatwierdził.

Rzecznik powódki cywilnej wniósł 
skargę kasacyjną do Sądu N*jwyższego, 
który ustalił, że tego rodzaju weksel, 
zawierający przekreślenie nazwiska tra­
sata, nie jest nieważny, boć jeśli prze­
kreślenie indosu nie pozbawia papieru 
wartości, a jedynie stanowi o tern, że 
indos czy żyro, które przedtem było, od 
chwili przekreślenia nie istnieje, taksamo 
i w wypadku przekreślenia nazwiska tra­
sata należy tylko uznać, iż chodzi o wy 
kreślenie z wekslu jednej z osób, a by­
najmniej nie o zdyskwalifikowanie ob­
lige.

Wobec tego Sąd Najwyższy przeka­
zał sprawę do ponownego rozpatrzenia 
sądowi apelacyjnemu.

Strajk w fabryce Kindermana 
trwa nadal. Sytuacja w fabryce wóz­
ków dziecięcych E. Kindermana, gdzie 
na znak protestu przeciwko niesłychane­
mu wyzyskowi robotników przez właści­
ciela fabryk1, od piątku trwa strajk 
wszystkich zatrudnionych tam robotni­
ków —  nie uległa dotąd żadnej zmianie, 
wobec nieugiętego stanowiska p. Kinder­
mana, który odmówił pertraktowania z 
przedstawicielami związku robotniczego, 
tłumacząc stanowisko swoje... cho­
robą.

Miejscowa inspekcja pracy czyni jed­
nak nadal energiczne starania, by zatarg 
zlikwidować. Możliwe, że w godzinach 
popołudniowych odbędzie się w sprawie 
tej konferencja w inspektoracie pracy, 
co uzależnione jest od przybycia nakon 
ferencję p Kindermana.

Pomysłowość nie zawsze popłaca...

Najtańsze źródło

Ż A R Ó W E K
p_ 1 w cenie 90 gr.

do nabycia w firm ie

H C I l l f d f  Sprzedaż Towar. Żelaz. 
■ 31 W  C l \  i flrtykut. Budowlanych
N o w y Rynek Nr. 10.

7 V f \ T f \  kupuje i p ł ac i  
I  w  najwyższe ceny

Jubiler H. HIPSZER
Częstochowa, I A leja 13. 

Tclcf. 10-65.

Józef Kołodziejski (A leja 65) należy 
bezsprzecznie do ludzi pomysłowych. 
Pomysłowość jednak nie zawsze popła­
ca, tembardziej, gdy idzie ona w nieod­
powiednim kierunku, przewidzianym w 
kodeksie karnym. Nie w iedział o tern, 
czy też wiedzieć nie chciał pan Józef i 
dlatego zawędrował przed kratki są­
dowe.

Otóż w dniu 28 ym października 1933 
roku pomysłowy p. Józef znalazł się w 
posiadaniu butelki „wody życia”, zdoby­
tej niewiadomo jakim sposobem, praw­
dopodobnie jednak tym razem za pienią 
dze. Ale nie o to chodzi, lecz o zgoła 
co innego. Pan Józef posiadał wódkę, 
lecz nie m iał czem zakąsić i to go mo­
cno trapiło. N ie trwało to jednak zbyt 
długo, od czegóż bowiem jest pomysło­
wość, której braku bohaterowi sobotniej 
rozprawy sądowej r ie można zarzucić. 
Nie zawiódł się oczywiście na swojej 
umiejętności.

Rychło znalazł wyjście z „kłopotli­
wej" sytuacji. Na Nowym Rynku rozbił 
swe namioty jego imiennik, p. Józef Be- 
reziński, który urządził garkuchnię dla

przybywających na jarmark włościan.
Do tej właśnie garkuchni zaw itał p. 

Józef Kołodziejski i posiadając już do­
świadczenie w podobnych sprawach, za­
brał sobie, oczywiście bez wiedzy właś­
ciciela jadłodajni, aż 2 i pół kilo chał­
wy, poczem najspokojniej w świecie o- 
puścił „gościnne" dlań namioty swego 
imiennika, który jednak po chwili stwier 
dził kradzież i wszczął alarm.

Z jaw ił się pan w granatowym mun­
durze i zajął się odszukaniem sprycia­
rza, który tak brzydko „nabił w butelkę” 
p. Berezińskiego. Czujne oko przedsta­
wiciela władzy w oddali dostrzegło ra­
czącego się wódką i „zagryzającego” 
chałwą pomysłowego p. Józefa, zbliżył 
się do niego i ująwszy go z niezwykłą 
dystynkcją pod ramię, zaprowadził do 
komisarjatu.

W sobotę za swą „pomysłowość” p. 
Józef Kołodziejski odpowiadał przed są 
dem grodzkim. Sprawę rozpoznawał sę­
dzia Geisler, protokół prowadził aplikant 
sądowy Goldwasser.

Wyrok brzmi: trzy miesiące więzie­
nia za kradzież.

Zapamiętajcie
że 2 marca do Kino „LUNA“

przyjeżdża ze swym zespołem 
na 1 występ

Lulu Adolf Dymsza

Ogłoszenie
przez Zarząd Gminy Grabówka pow. częs­
tochowskiego dokonane będą niżej w ym ie ­
nione publiczne licytacje a mianowicie:

1) w  dniu 30 marca 1934 r. o godzinie 
10 rano we wsi K iedrzyn, sprzedaż starej 
stodoły szkolnej we wsi K iedrzyn położo­
nej. Przetarg rozpoczyna się od sumy sza­
cunkowej złatych 60,

2) w dniu 31 marca 1934 r. o godzinie 
10 rano we wsi Gnaszyn Dolny sprzedaż 
starego budynku szkolnego w te jże  wsi 
położonego. P rzetarg  rozpoczyna się od 
sumy szacunkowej złotych 500.

Stawającego do licytacji obowiązuje 
kaucja w  wysokości 1/10 części sumy sza­
cunkowej która w  razie nieulrzym ania się 
przy przetargu będzie mu zwrócona po za 
kończeniu licytac)i.

W  razie nie dojścia do skutku licytacji z 
jak ichkolw iek bądź powodów, przetargi 
odbędą się powtórnie: w dniu 6 kwietnia
w  flK iedrzynie i 7 kw ietnia w  Gnaszynie 
Dolnym  o godz. 10 rano.

p. o- Wójt. (—) J. BIS.
Sekretarz gminy: ( —). F. Mazygllńskl.

Na balu Toz'u... Doroczny bal
Toz‘u, przygotowany starannie i z w ie l­
k im  nakładem pracy, zgrom adził w so­
botę w obszernej, jeszcze w redutowej 
szacie, sali Straży O gniowej liczne i 
doborowe towarzystwo z pośród m ie j­
scowej in te ligenc ji Urządzany co roku 
— a więc uświęcony już swego rodza­
ju  tradycją —  bal ten stanowi istotn ie 
wartościowy evenement, a insty tuc ji 
zasila kasę wcale pokaźnym  dochodem.
1 sobotni bal nie odbieg ł od corocznych. 
Baw iono się i tańczono ochoczo bez róż 
n icy w ieku i płci doskonale. W n iekoń­
czącym się korowodzie par tancerzy, w 
takt m elodyjnych tańców hiszpańskich 
i brazylijskich dystyngowanych bosto­
nów i pełnych życia fox ‘ów, wyróżnia­
ły  się piękne toa le ty  pań, bardzo gu ­
stownie a ciekaw ie n ie jednokrotn ie  
skom ponowane i m ile oko zatrzym ują­
ce tonem  swej barwy.

Ju ry  sędziowskie wybrało miss 
Toz‘u na rok 1934 p Henrykę Gut- 
stadtów nę,| I— wice miss p. Marję Zvs- 
serównę, II— wice miss p. Anną Szm i­
gielską.

146 głosami obecnych królową balu 
obwołana została p. Marja Zysserówna. 
Ponadto w yróżniono panie drową Ste- 
fanową Konową, dyr. B. S igm anową i 
Stefanją Seniorównę. N iepodobna je d ­
nak pom inąć i pań Astówny,) Gajzle- 
równy, H. Rosencwajżanki... i w ielu 
w ielu innych.

Z pośród mężczyzn —  trzeba im  to 
zupełnie poważnie przyznać — wyróż­
n ili się wszyscy.

Pełne poświęcenia i trudu  role go­
spodyń pe łn iły  o fia rn ie  panie z k o m i­
te tu  z dyr. Józefową Grossmanową ja ­
ko przewodniczącą przy czynnym  u- 
dziale pp. drowej St. Konowej, mec. 
Gajzlerowej, drowej W olbergowej, dr. 
Sarnowej, dyr. Sz. Seniorowej, dyr. B. 
S igm anowej, drowej L ip ińsk ie j.

B ia ły  ranek zastał tańczących w 
pełni zabawy. Pierwsze prom ienie s łoń­
ca padły na rozbawione, roześmiane 
twarze ..

Spowodował pożar przez nie­
ostrożność. Onegdaj, o godz. 6.05, we 
wsi i gm. Wrzosowa, w zakładzie rzeź­
niczym Teofila Tom ali wybuchł pożar, 
który ugaszono w zarodku. Pożar pow­
stał skutkiem nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem przez pracownika za­
kładu, Stanisława Szmiglę, który będąc 
zmęczony całodzienną pracą, udał się 
na spoczynek, nieugasiwszy uprzednio 
ognia w piecu, skąd wypadł rozżarzony 
węgiel na przygotowany pod piecem wę­
giel do palenia, który zapalił się.

Dwaj chłopcy zbuntowali wieś 
przeciwko sekwestratorowi. We
wsi Wrzosowa wydarzyło się onegdaj 
n iezwykłe zajście, tern dziwniejsze, że 
sprawcami jego byli dwaj 12-letni chłop 
cy, Jan G olin iew ski i Józef K iziel. 
Chłopcy ci zbuntow ali ch łopów prze­
ciwko dwu sekwestratorom , którzy 
p rzyby li na wieś, aby zająć inwentarz 
i ruchomości u w ieśniaków, zalegają­
cych z podatkam i.

Przed zagrodą Anton iego Ś liw y se- 
kwestratorzy otoczeni zostali przez tłum  
chłopów, uzbrojonych w w id ły  i łopaty,

k tó rym  przewodzili obaj chłopcy. Z t łu ­
mu posypały się kam ienie. Rodzice 
chłopców przypatrywali się zajściom, 
podniecając ich okrzykam i. Zapewne 
sądzili oni, że ze względu na m łody 
w iek podżegaczy ujdzie im  cała sprawa 
bezkarnie.

Dopiero zawezwana polic ja położyła 
kres zajściu, aresztując k ilkunastu  ch ło­
pców, którzy odpowiadać będą wraz z 
rodzicam i za ten występek.

Okropna śmierć
pod kopytami rozjuszonego byka.

W sobotę wydarzył się straszny w y ­
padek w dobrach rycerskich w Sado­
wię pod Lublińcem .

Syn w łaścicie la dóbr por. rez. Jan 
Kuba zajęty był przeglądem bydła i 
zam ierzał stw ierdzić wagę byka, k tóry 
ostatn io ważył 25 centnarów.

Byk ten był tak niebezpieczny, że 
w stajni stał skrępowany łańcucham i, 
na wagę prowadziło go 10 silnych pa­
robków.

W pewnej chw ili byk zerwał łańcu ­
chy, kalecząc sobie nozdrza, a parobcy 
nie mogąc sobie dać rady z rozjuszo- 
nem zwierzęciem  rozbieg li się. Na po­
dwórzu pozostał ty lko  w łaściciel por. 
Kuba wraz z żoną. Byk w pierwszej 
chw ili zamierzał rzucić się na żonę Ku 
by, k tó ry  widząc grożące niebezpie­
czeństwo odepchnął żonę i w ym achu­
jąc laską usiłował spłoszyć byka.

Zwierzę rzuciło się na Kubę, nadzia 
ło go na rogi, podrzuciło w górę, a na 
stępnie potra tow ało kopytam i i pok łu ­
ło rogam i, poczem byk powrócił sam 
do stajni.

P. Kubę w stanie beznadziejnym  
przew ieziono do szpitala, gdzie w k i l­
ka godzin później zm arł wśród strasz­
nych męczarni

W ypadek ten w yw oła ł w Sadowię 
i oko licy  wstrząsające wrażenie tem ­
bardziej, że zabity por. Kuba, osierocił 
m łodą żonę, z którą ożenił się dwa ty 
godnie tem u.

Napaść I pobicie na ulicy. Chas- 
k ie l E rlich (Senatorska 22) i Josek 
Najman (Warszawska 43) na ul. P iłsud­
skiego napadli wczoraj naJoska Minca 
(Kiedzyńska 5), którego pobili do u tra­
ty  przytom ności, poczem zbiegli, Erlich 
i Najm an powędrują do „u la ” ..

Awanturnicy zbombardowali ka 
mienlami mieszkanie. Do mieszka­
nia p. Feliksa M ichalaka (Wąska 7) usi 
łował w targnąć n ie jak i Tadeusz Dyniak 
(ul. O lsztyńska) w tow arzystw ie swego 
szwagra, a gdy mu się to nie udało, 
pow yb ija ł kam ien iam i szyby razem z 
ram am i. Zpadające do m ieszkania ka­
m ien ie  zniszczyły urządzenie, wyrzą­
dzając szkody na 120 zł. D yn iak iem  i 
jego szwagrem „zaop iekow a ła” się po­
lic ja.

6 miesięcy więzienia za pozba­
wienie wolności sekwestratora 
skarbowego* Onegdaj na wokandzie 
Sądu Okręgowego znalazła się ciekawa 
sprawa o pozbawienie wolności, w k tó ­
rej poszkodowanym  był sekwestrator 
skarbowy Andrzej Rajca.

W listopadzie ub. r. do sklepu Mar- 
j i  Guznowskiej (Rynek W ie luński Na 2)

przybył sekwestrator skarbowy Rajca 
wraz z dwoma robotn ikam i, aby za 
zaległe podatki dokonać zajęcia i za­
brać ruchomości.

Ponieważ męża Guznowskiej nie było 
prosiła ona, by sekwestrator zaczekał z 
zabraniem rzeczy aż do przybycia m ę­
ża, k tó ry  posiada przy sobie pokw ito ­
wanie na zapłacony podatek. Sekwe­
strator nie dał w iary zapewnieniu Guz­
nowskiej i przystąpił do wykonania 
swych czynności. W tedy Guznowska 
zamknęła sakwestratora wraz z ro b o tn i­
kam i w sklepie, a sama udała się na 
poszukiwanie męża. Nieobecność je j 
trw ała pół godziny i po powrocie sek­
westrator Rayca odzyskał wolność.

Sprawa ta stała się wczoraj przed­
m io tem  rozważań sądu pod prze­
wodnictwem  sędziego Herasimowicza.

Guznowska skazana została na 6 
m iesięcy w ięzienia z zawieszeniem w y ­
konania w y ro k u n a p rz e c ią  g la t t i^ e c h .

Z RADOMSKA.
— Naczelnik Urzędu Skarbowe­

go O b ją ł urzędowanie. Naczelnik 
Urzędu Skarbowego p. M. Kozłowski, 
po powrocie do zdrowia ob ją ł u rzędo­
wanie.

— Epidemja odry w szkołach 
powszechnych. D ow iadujem y się o 
szerzeniu się odry w szkołach pow ­
szechnych. W)szkołach żydowskich odse­
tek chorych jest dość znaczny

— Zjazd opiekunów Kół Mło­
dzieży P. C. K. W dniu 11 marca w 
P iotrkow ie Tryb. odbędzie się zjazd 
op iekunów  Kół M łodzieży P. C. K. na 
k tó ry  to  zjazd został zaproszony sekre­
tarz radomszczańskiego O ddziału P.C.K. 
p. B. N ow ick i, celem wygłoszenia re fe ­
ratu o korespondencji narodowej p ro ­
wadzonej przez m łodzież czerwono- 
krzyską.
• — Na marginesie wyborów do
Rady Miejskiej m. Radomska. Ni-
niejszem zaw iadam iam y, że w związku 
ze zbliżającem i się wyboram i do Rady 
m. Radomska ukonstytuow ał się Oby­
watelski K om ite t Przedwyborczy miasta 
Radomska w następującym składzie:

Prezydjum Kom ite tu : 1) Przewodni­
czący— kom isarz W ł. Landecki, 2) l-szy 
w ice-przewodniczący— red. M ichał Sw i­
derski, 3) ll-g i w ice-przewodniczący — 
mec. Jerzy W olski, 4) l-szy sekretarz— 
pro f Paweł Kapusta, 5) Il-gi sekretarz— 
Stanisław Sankowski.

Członkow ie prezydjum : p p.: A dam ­
kiew icz, dr. Barylski, Błaszczyńska, dr. 
Bobiński, G ierałtowska, Goszczyński, T., 
Hajdukiew icz, dyr. Jan Jaw orskij, dyr. 
K ró tk i Karol, Kulpa, dyr. Macherski, dr. 
Postolko, Rybicki, Insp. Strzelecki, W ięc­
kowski Tadeusz i Zym lński.

K om ite t Obyw. Przedwyborczy p. p.: 
B ielecki, Busowski, dyr. Chom iczówna, 
nacz. Garbiec, Goszczyńska, Górecki 
T., Hanulakówna F., ks. kanon ik M. 
Jankow ski, Jung, Kaurzel, Katuszewski 
W ł., K ierżkowski, nacz. Kozłowski, K ró ­
lik , Kwaśniewski L., Jan Łęski, March- 
w iński, Napora L., O lczyk R., O rty l 
A n t , Pałacz Stan., Petrzykowski, Pod- 
lewski, Poradowski, Półrola, Sękiewicz, 
dyr. S iem iński, dr. Sobrański, Spaczyń- 
ski, S tanowski i p. Zalas Ksawery.

N adm ien ia  się, że wyżej w ym ien io ­
ny K om ite t Obywatelski mając na wzglę 
dzie tak dobro m ieszkańców m. Ra­
domska jak i samego m iasta, przepro­
wadza swoje prace nie z punktu  w i­
dzenia spraw party jnych  i politycznych 
ale pod hasłem racjonalnej gospodarki 
miasta.

Jest to  n ie jako b lok gospodarczy 
złożony z obywateli naszego miasta.

Toteż nic dziwnego, że do tego cia­
ła zgłosiło ca łkow ity  swój akces S to­
warzyszenie W łaścic ie li N ieruchom ości 
a także i w iele innych ugrupowań oby­
w ate li m. Radomska, które ca łkow icie  
solidaryzują się z planem  prac wyżej 
w ym ienionego Obyw. K om ite tu  Przed­
w yborczego.!

Powszechne dobro m iasta staje sią 
najwyższem prawem O bywatelskiego 
K om ite tu  Przedwyborczego do Rady 
M ie jskie j m. Radomska.
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smaczne obiady, zakąski i trunki.
g m i M H M B M iia H
W ieczorem  koncert sa lo n o w y

fetsze p. Szuberta,
powstańca 1863 roku.

Przed kilku dniami  na łamach 
naszego pisma ukończyliśmy 
druk obszernej  pracy p. Grygo- 
sińskiego,  omawiającej  pows ta­
nia s tyczniowe na terenie z ie­
mi częstochowskiej .  Za poś re d ­
nic twem tegoż od jed nego  z u- 
czes tników bohaterskie j  epopei 
1863 r. p. Józefa Szuber ta ,  cie­
szącego s ię do tej pory dobrem 
zdrowiem, o t rzymal iśmy zbiorek 
wierszy, z k tórego przytaczamy 
tutaj  dwa c iekawe wyjątki.

Wiersze p. Szuber ta  szczere 
i proste,  nac echow an e głęboką 
miłością Ojczyzny s tanowią  wy 
mow ny przyczynek do ch a ra ­
kterystyki s tarca żołnierza.

Oto dwa wyjątki:
W p am ię tnym  roku sześćdzies iątym 

trzecim,
Wyszliśmy w styczniu z swymi przy­

wódcami:
Z ludźmi s tarszymi , bo z oficerami , 
W  obronie  praw swych i tych w s t a ­

nie kmiecim.. .

Aby ogłosić to ca łemu światu.
Ze Kongres Wiednia nas  nie o b o ­

wiązuje,
Zbrodni rozbioru nikt nie akceptuje  
I nie uznaje żadnych władz caratu.

Pod  znakiem krzyża związani przy­
sięgą,

Krzyżem żegnani  na potyczki krwawe, 
Szliśmy z ufnością w świętą naszą

sprawę
Walczyć z tyrana przeważną p o t ę g ą . . 

II.
Ma Z m a r t w y c h w s t a n i e  już biją dzwony,  
W z y w a ją  w ier nyc h  do  kościoła,
Echo  ich m k n ie ,  przez pola,  z a g o n y  —  
J a k  kraj  szeroki  dookoła . . .

By w e s t c h n ą ć  w tej  chwili  ra doś ni e ,
Po tych dniach smutku,  rozmyślania,
O Chrystusowej  życia wiośnie —
J e g o  m ę c z e ń s t w a  i konania . . .

Przez swoją m ękę  Zmartwychwstanie,  
Zbaw też świat  cały, o Chryste Panie!.. 
f\ przez swe męki ,  ciężkie katusze,  
Zabierz mnie  Panie! Zbaw moją  duszę!.

Miech Twa opieka i łaska święta 
Ochrania  drogę dla serca meg o  —
Co o swej  duszy  czystej  pam ię ta ,
Gn ik a  s t a le  od  wpł ywu złego.. .

Wejrzyj swem  okiem Najświętszy Panie! 
Ma kraj nasz cały — ludzi ubogich,
Każ by spe łnia li  Twe pr zyka zanie  
W z g l ę d e m  sw ych braci  —  bliźnich n a m

drogich.

O b y  co ro czn y  dz ień  Z m a r t w y c h w s t a n i a  
W skrzesza ł  uczuc ia  bra tn ie j  miłości ,  
A b y ś m y  w la tach  kraju  po w s ta n i a  
Żyli dla n iego:  z g o d n ie  w jednośc i . . .

Stulecie wielkiej epopei
P » n  Tadeusz. . .
Któż  go nie zna? Komu są obce dzie 

je  j e g o  życ i a  i sp lo tu  spraw  społeczno-  
pol i tycznych,  związanych  z temi  dzie­
ja m i?

Oto s to  lat  upływa od chwili  j ego  
Młodzieńczej  t ę żyzny ,  a nic mu nie uby 

z j e g o  młodości ,  z j ego  świeżości  u- 
«zuć, z j e g o  wyraz is tośc i ,  będące j  p rzy 
ęzy ną  w zru szeń  dla n ie skończonego sze 
►egu n ie ty lko  mi łośn ików wiązane j  mo- 
* y ,  lecz ja k ż e  często  n a w e t  dla tych ,  
k tórzy  zupe łn ie  przypadkowo  mogli  się 
* nim ze tknąć .

Był  i j e s t  gośc iem n iemal  każdego  
Polskiego domu, każde j  po polsku my ­
ślącej  rodz iny,  każdego mnie j  lub wię ­
cej k u l t ur a ln ego  Polaka.

Nietylko,  bo n a w e t  cudzoz iemcy,  za­
poznawszy s ię  z n im w ten  czy ów spo 
8ób, nie m o g ą  wyjść  z po»ziwu,  że o- 
becność swą pot ra fi  t ak  u jąć wszystk ich ,  
*e tak  p ię kni e  po t r a f i  p r zemówić  do 
duszy i se rea .

„ P a n  T a d e u s z " — dziecko duchowe jed  
Pego z n a j po tężn ie j s zych  wieszczów słe 
^ a  po lsk iego ,  k tó ry  pra gną ł ,  aby d o ta r ­
ło n a w e t  pod polsk ie  s t r z e c h ; .

Dotar ło ,  j eżel i  n a w e t  nie w swej po

V I - t e  Targi Lewantyńskie
w Tel-Awinie.

P a l e s t y n a  prz eds ta w ia  dzisiaj  obraz  
n iezwykle szybkie j  roz budowy go spo da r  
czej .  W ciągu 10 la t  Te l-Awiw,  nowe 
miasto,  wzrosło z 20 do 85-ciu tys ięcy  
mieszkańców.  Na  p r y m i t y w n ie  u p r a w i a ­
nych lub też  opuszczonych  n ie dawno  ob 
sza rach  p ow s ta ją  se tki  ko lonij  o i n t e n ­
sywne j  g os po da rce  ro lnej .

W yb u d o w an a  zos ta ła  g ę s t a  s ieć d r o ­
gowa.  Wie lk i e  połacie kr a ju  zos ta ły  za­
o p a t r zo n e  w e le k t ry czność .  W Hajfie 
i s t n ie je  już  wielki  port ,  p r zys to so w an y  
do pot r zeb  m ię dzy na rodow eg o  ruchu t o ­
warowego.  I m p o r t  tow arów  z zag ran ic y  
p rz e k ro c zy ł  w roku ubiegłym 10 miljo-  
uów funtów pa le s ty ńsk ich .  I m p o r t  kapi ­
ta łów z zag ran i cy  do t r z y m u je  mu kro­
ku, t ak,  iż w bankach  pa l es ty ńsk ich  le­
ży 10 mi ljonów depozytów prawie  bez­
użytecznie.

Nowe placówki  przemys łowe  rosną,  
j a k  g rz y b y  po deszczu.  B r a k  si ł  robo­
czych doprowadzi ł  płace do p rz e sa d n y c h  
wysokości .  Ruch  budowlany  n ie  może 
sp ro s t ać  na jba rdz i e j  pa lącym pot rzebom 
choć te  są, coprawda ,  bardzo  wielkie,  
bo w Tel-Awiwie  np. p rzypada  pół  i zby 
na każdego  mieszkańca .

W b r e w  wsze lk im z as t r zeże n io m  scep 
tyk ów  w yw ie ra  Pa le s ty na ,  j a ko  przysz ła  
Ży do w sk a  S iedz iba  Narodowa,  n iezmożo 
ny  i m a g n e t y c z n y  wpływ na żydowskie  
masy.  N i e p rz e p a r t y  pęd owych mas  ku 
P a l e s t y n i e  łamie  wsze lkie  prz eszko dy  i 
z k ra ju  małego  i b ie dnego ,  j ak im j e s t  
Pa l e s ty n a ,  s tw a rz a  oś rodek  handlu  i 
p rzem ysł u  dla ca łego  Bl i sk ieg o  Wscho 
du. J ę z y k  cyf r  j e s t  na jwymownie jszy ,  
t e  zaś  nam mówią,  że w ubiegłym ty lko 
roku  przesz ło  40.000 Żydów przybyło  do 
P a l e s t y n y .

Obecni e  mieszka  w P a l e s t y n i e  p r a ­
wie ćwierć  mi l jona  Żydów,  o 200 proc.  
więcej ,  niż 10 la t  t emu.  S t anow ią  oni 
22 p ro cen t  całej  ludności  pa le s ty ńsk ie j .  
P r z e s z ło  100.000 ty ch  Żydó w —  to wy ­
chodźcy z Polski .  F a k t  t e n  w obliczu 
wie lkich  k u l t ur a ln yc h  i go sp od arczyc h  
zadań,  oczekujących  Po ls kę  m o ca rs tw o ­
wą, m e  może być zapomniany .

S tosunki  po lsko-p a l es tyń sk i e  k s z ta ł ­
towały  s ię  do t ychczas  bardzo pomyślnie.  
O dra dz a ją ca  s ię  P a l e s t y n a  pozyska ła  
s y m p a t j ę  n ie ty lko  czynników rządowych,  
a le  i p r zew aża j ące j  części  spo łeczeń­
stwa .  Po w s tan i e  komi t e tu  Pr o- P a l ea t yń -  
skiego ,  pod przewodn ic twe m Zdzis ława 
ks.  Lub om ir sk iego ,  u r uc ho mi en ie  polsko 
pa le s ty ń sk ie j  komunikac ji  ok rę to wej ,  po 
ws ta n ie  sekc j i  pa le s ty ńsk ie j  przy Lidze  
Morsk ie j  i Kolonja lne j ,  pod przew odn i ­
c tw em  znanego  publ ic ys ty ,  Ja n u s z a  Ma­
karczyka ,  s ta now ią  w y raźn e  dowody tej  
sym pa t j i  i życzliwości .

Z a i n t e r e s o w a n i e  P a l e s t y n ą  wzros ło  
w Pols ce  szczegó ln ie  na odc inku go sp o ­

darczym.  E k s p o r t  z Polski  do P a l e s t y ­
ny os ią gną ł  w ubiegłym roku  prawie  6 
mi l jonów z ło tych i był  około 100 proc. 
większy ,  niż w roku poprzednim.  N ie ­
z m ie rn i e  duża  i lość pro du k tó w polskie 
go przemysłu  ma możliwości  zbytu  w 
P a l e s ty n ie ,  k t ó r a  s t a j e  s ię r y n k ie m  c o ­
raz  bardz ie j  ch łonny m.

P r z e m y s ł  d r zew ny  do s ta rc za  już  P a ­
le s ty n i e  kom ple ty  skrzynkowe,  meble 
g ię te ,  dy kt y  i fo rn ie ry ;  p r zem ys ł  m e ­
ta lu rg i czny  — ru ry ,  okuc ia  budowlane  i 
a r ty k u ły  ins ta lacy jne ;  p r zem ys ł  włó ki en ­
niczy —  tk an in y  ba wełn ia ne  i wełniane ,  
t iule  i f i ranki ,  a p r zy te m  pos iada ró w ­
nież duże  widoki na e k s p o r t  p rzędzy.  
P r z e m y s ł  spożywczy ma  w P a l e s t y n i e  
zby t  na  zboże oraz  p rod uk ty  przemia łu,  
cukier ,  drożdże,  p r ze tw o ry  z iemniaczane,  
wędl iny  i p r z e t w o r y  mięsne .  P r z e m y s ł  
chem ic zny  i m in e ra ln y  wywozi  już ce ­
ment ,  pap i e r  o raz  kleje.

Wchodzą  ró wni eż  w rach ubę  p r z e ­
m ysł  szklany,  ek sp o r tu ją c y  szkło s to ło ­
we oraz  ap teczne ,  kon fekcyjny ,  zabaw-  
karski ,  e le k t r o te c h n ic z n y  i wiele innych .  
P a l e s t y n a  j e s t  rynkiem,  na  k tó ry m  nie 
t r z e b a  już  dokonywać  p ionie rsk ich  ty l ­
ko t ranzakcy j ,  k tó re  na jczęśc ie j  zysku 
nie przynoszą .  E k s p o r t  do P a l e s t y n y  
nie odznacza  s ię  c h a r a k te r e m  dumpin­
gowym.  Po s ia da  on pr zyg o to w a n y c h  już  
ko n su m e n tó w  w postaci  lOO-tysięcznej  
rzeszy  Żydów z Polsk i ,  p r z yzw yc za j o­
nych  od dawna do wyrobów polskiej  
produkcji .

Na  sk u te k  n iechęc i  do t ow arów  n i e ­
mieckich ,  obecna  kon ju n k tu ra  j e s t  dla 
handlu  Pol sk i  z P a l e s t y n ą  wyj ą tkow o 
pomyślna.

W ty ch  warunkach  na le ży  położyć 
spe c j a lny  nac isk  na zapoznanie  polskich  
s fe r  gospodarczych  z ma jącemi  odbyć 
s ię na wiosnę  br.  VI temi  T a rg a m i  Le- 
w an ty ńs ki em i  w Tel-Awiwie.

T a rg i  t e  o r gani zow ane  w ods tę pach  
2- le tn ich  s ta now ią  j e d y n ą  te go  rodza ju  
im prezę  n ie ty lk o  w P a le s ty n ie ,  ale i na 
ca łym Bl isk im Wschodzie .  W roku  b ie ­
żącym z bi egną  się one  z 25- leciem Tel- 
Awiwu.  Zjazd więc na  T a r g i  powinien 
być bardzo duży w związku  z przewi-  
dz ianemi  uroczys tośc iami ,  j a k  również  
ze względu  na porę,  w k t ór e j  p rzybywa 
do k ra ju  wielu t u r y s t ó w  z różn ych  
s t r o n  świa ta .

Na T a rg i  z j eżdża  s t a le  wielu kup 
ców, a ie ty l ko  z są s i edni ego  E g ip tu ,  I r a  
ku i Syr ji ,  ale i inn yc h  kr a jó w Wsc ho­
du. Odwiedz iło j e  285 000 osób i z a r e ­
j e s t r o w a n a  suma bezpośrednio  z aw ar­
ty ch  t ranzakcy j  wynio s ła  przesz ło  ŁP.  
175.000.

Dzięki  in ic ja t yw ie  P o ls k o -P a le s ty ń -  
skiej  Izby  Hand low ej  umożliwiony zo­
s ta ł  udz ia ł  Polsk i  w ty ch  T a rga ch .  Po

włóce widzialne j ,  złożonej  z pos zczegól  
nyoh na t ch n io n y ch  kar tek ,  to w każdym 
ra z ie  ta je m n e m i  n iewidz ia lnemi  d r o g a ­
mi, niosąc za sobą  s u b t e l n ą  i wznios łą  
nauk ę  o po t rzeb ie  wyzbycia  się pr yw a­
ty  dla dob ra  ogólne go  ca łego narodu  
W s z e lk ie  n aw e t  na jw iększe  klęski  j nie 
powodzen ia  osobis te  m a le ją  wobec klęsk,  
g rożących  narodowi .  I  j eś l i  kiedy, to w 
naszych  czasach  ta  myś l  zasadnicza  
wieszcza  n a b ie r a  szczególn ie j sze j  wagi 
i w ym aga  g ł ębszego  za s tanowienia .

„ P a n  Tadeusz*  nigdy nie s t rac i ł  swej  
ak tu a ln ośc i  i j a k  dawnie j  nie mniej  i 
t e r a z  j e s t  żywotny .  Życ ie wprawdz ie  
n ie u s ta n n ie  s ię zmienia ,  j e d n o  pokole­
n ie  n a s tę p u je  po drugiem,  lecz g e n i a l ­
na  idea tw órcy  tego  ep icznego  p iękne ,  
go  poematu  pozos tan ie  na wieki,  n iespa  
czona,  n iezmienna ,  zawsze zap ładniająca  
i żywiąca  umysły tys i ącznych  rzesz  czy 
te ln ików.  P oprzez  je dn os tk i  wsącza  się 
n ie us ta nn ie  w krew  narodu,  h a r tu ją c  si 
ły  je go  organ izmu,  zakorzenia jąc  cechy 
i uczucia doda tn ie,  a wyplen ia jąc  wady 
i zło.

Ży je m y  innem życ iem aniże li  s po ­
łeczność  z przed  s tu  laty.  Mimo to 
zawsze  pot r a f imy  zna leźć  pewne analo 
g je ,  n a w e t  w na jba rdz ie j  odmiennych 
szczegó łach  tego  życia.  Nie obniża jmy

ty lko  swego poziomu in te le k tu a ln e g o ,  a 
raczej  d o s t ra ja jm y  go do napięc ia  wie­
czys te j  idei,  wskazane j  p rzez  poe tę  w 
je g o  świe tne j  epopei ,  będące j  a rc ydz ie ­
łem świa ta .

Nie okażemy swem pos tę pow ani em  i 
życiem,  żeśmy nie dorośl i  do j e g o  z r o ­
zumienia .  Uczc ijmy godnie  s e t n ą  roczni  
cę powstan ia  t ego  prawdziwego polsk ie ­
go u tw oru  przez  j a k n a jw ię k s z e  z e s p o le ­
nie s ię  z j e g o  myś lą  przewodnią .

W ten  sposób uczcimy też na jlep ie j  
Adama Mickiewicza,  n ie zapomnianego  
je g o  twórcę .

Dobrze  i s łuszn ie  s ię  s tało,  że i n i ­
c ja t ywę uczczenia  s e tn e j  rocznicy  „ P a ­
na  Tadeusza*  podjęło Wi lno.

Akademja  L i t e r a t u r y  na  ostatDiem 
posiedzeniu powzięła uchwałę  nieco 
wprawdzie  późno,  uczczenia  s e tn e j  rocz 
nicy uko ńczenia  pr zez  p oe tę  „ P a n a  T a ­
deusza* .

W C zęs t oc how ie  o te j  rocznicy  ci­
cho.  Pr zechodzi  ona bez echa  ja k  wiele 
spraw,  wym yka jących  s ię  chyłkiem w 
chaos ie  dz is ie j szego  życia.  A może  je d  
nak  mimo spóź nie n i a  w a r to b y  s ię  było 
nad tern za s tanowić  o uczczeniu tej  wiel 
kiej  bezwą tp ie n i a  rocznicy  coprędzej  
pomyśleć?

raz  p ie rw szy  zorganiz ow ała  Izba w r o ­
ku 1932 s kr om ny  samodzie lny  Pa w i lo n  
Polski ,  k tó ry  skupi ł  ek sp on a ty  cz t e rdz le  
s tu  ki lku f irm,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  p r z e ­
szło t rzydz ieśc i  różnych  ga łęz i  w y t w ó r ­
czości polskiej .

Poza  r ea lnem i  re zu l t a t a m i  w postaci  
wielu zaw ar tych  przez  wys tawców t r a n ­
zakcyj ,  Pawi lon  Polski  był  p i e rw sz ą  u- 
daną  próbą ,  z ak ro jon ą  na s z e r s z ą  skalę ,  
s p o pu la ry zow an ia  wyrobów polskich  na 
Bl iskim Wschodzie .  Ówczesne  wysiłki  
Izby  spotka ły  s ię z pozyt ywne m  us to ­
su n k o w a n ie m  i pomocą ze s t r o n y  c z y n ­
n ików rządowych.

W  roku b ieżącym Izba  wybudowała  
ju ż  s ta ły  muro wany  pawi lon ,  k tó r y  b ę ­
dzie mógł  s łużyć  wys tawcom we w s z y s t ­
k ich n a s t ępny ch  T a rga ch ,  a w ok re sach  
m ię d z y ta r g o w y c h  mieścić s ta łą  w ys t aw ę  
wzorów produkcj i  polskiej  o dużem 
znaczeniu  in fo rm acyjno -p ropagandowem.  
Zg ło sz eni a  ze s t r o n y  wystawców nap ły ­
nę ły  w c iągu  os t a tn ic h  tygodni  tak  l icz­
n ie,  że Iz ba  widzia ła  s ie  zm uszoną  wy­
budować 2 nowe pawi lony  p ro w iz o ry c z ­
ne,  j e d e n  ogólny ,  a d rugi  sp ec ja ln i e  
dla przemysłu  łódzkies o .  P rzew id u je  się 
ró wn ież  k i lkanaśc ie  mnie j szych  kios­
ków dla f irm a g e n tu ro w y c h ,  k tó rym  
większy  m e t r aż  j e s t  po t rzebny .  W su­
mie przesz ło 1,000 m. kw. powierzchni  
będz ie  z a ję ty ch  przez  Polskę .  P a ń s tw o ­
wy I n s t y t u t  E k s p o r to w y  o r g ani zu j ący  
w ys ta w ę  o k r ę ż n ą  prób i wzorów pr o ­
dukcj i  polsk ie j  w Egipc ie ,  p rzewozi  j ą  
ró wn ież  do P a l e s t y n y  i p rzeds t awi  j ą  w 
C ent r a ln ym  Po lsk im Pawi lonie .  W  P a ­
wilon ie  tym mieścić s ię  również będzie  
oddział  PKO. ,  s to i sk a  r e p r e z e n t a c y j n e  
p o r tó w  polsk ich i l inj i  ok rę to w e j  Gdy- 
n ia -A me ryka .  Będzie  on prawie  w ca ­
łości z a ję ty  przez  in s ty tu c je  o c h a r a k ­
te r z e  publicznym lub rządowym.  Sp e ­
c jalnie i o te r e su ją eo  p rzeds ta w ią  s ię s to ­
iska  po lsk iego  przemys łu  włókiennicze­
go. Udzia ł  Polsk i  w obecnych  T a rg ach  
Le w a n ty ń sk ic h  zamienia  się więc w 
prawdziwą  w ys t aw ę  produkcj i  polskiej ,  
na  k tó re j  około 250 f irm wys tawi  swoje  
eksponaty .  Będz ie  to wie lka  m an i f e s t a ­
cja  możl iwości  zbytu  produk tów po l ­
skich n ie ty lko  w P a le s ty n ie ,  ale i na 
całym Bl i sk im Wschodzie .

Pa le s t yna ,  s tanowiąc  sama ry n e k  o 
po jemnośc i  na t o w a ry  zag ran iczne  w ar­
tości  300 mi l jonów z łotych  rocznie ,  j e s t  
j e dn oc ześn ie  kluczem,  umożl iwiającym 
do s t ęp  na wszys tk ie  inne  rynki  B l i s ­
k iego  Wschodu  —  k ra j e  o 50  mi l ionach 
mieszkańców i 100 mi l jonach  fun tów 
roczne go  impor tu  z zagran icy .  T a rg i  
zaś L e w a n t y ń s k i e  s ta now ią  j e d n ą  z n ie­
l icznych  okazyj  do naw iązania  bezpoś red  
n ich s t o su n k ó w  han d lo wych  n ie ty lk o  z 
P a l e s t y n ą ,  ale i z p r zybyw ającym i  l icz­
nie kupcami  z kr a jów ośc iennych.  Nić 
więc dz iwnego,  że in ic ja t yw a P P I H .  
spo tka ła  się z popa rc iem sz e r e g u  za in ­
te r e s o w a n y c h  m i n i s t e r s t w  i in s t y tu cy j  
publ icznych w Polsce.  W roku 1931 
( p r z e d t a r g o w y m )  e k s p o r t  z Polsk i  do 
P a l e s t y n y  wynos i ł  1,634 ty s i ące  zło­
tych ,  w roku  1932 ( t a r g o w y m )  wyn os i ł  
on 3,207 ty s ię cy  zł., zaś w roku  1933 
(po ta rgowym ) —  5,752 t y s i ę s y  zł. Cyfry 
te  i l u s t r u j ą  p rze j r zyś c ie  korzyśc i ,  j a k ie  
o s ią g n ę ła  Polska ,  b iorąc  w skr omnych 
ro zm ia rach  udział  w poprzednich  T a r ­
gach .  Zobaczymy, ja k ie  korzyści  obecny  
udz ia ł  w VI- tych  T a r g a c h  L e w a n t y ń ­
skich  nam przynies ie .

Sklepy tytoniow e
p o le ca ją

g ilzy  do p ap iero só w

„Kryzysowe -- PasclialsK ieo”
po 5 i 10 gr. pudełko.

ZĘBY, korony , i r o s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s ty c y n y ch  gdyż 
im  n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz.  474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w  
księgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  .C z y ­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.
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Używajcie  balsam ziotowy
mag. W. P a ź d z i e r s k l e g o .

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P a ź d z i e r s k l e g o

Krem „HALINA" M  i
usuwa piegi,  wągry, żó łte  i czerw o  ne plamy

Krem „HALINA" Jfs 2
idea ln ie  pie lęgnuje  cerę  usuwa zm arszczk i.

Do n ab y c ia  w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. K osm . „PHARMACHEMIA"

Ratujcie w ło sy

„Mag“ 1 
„Mag" M  2

usuw a łupież, zapobie  
ga wypadaniu w ło só w

(nie farba) usuwa
sto p n io w e  siwiznę.

Bydgoszcz,

Z KRAJU.
Państwowa 

OdznaKa Sportowa
wśród strzelców.

Z ośmiu okręgów i podokręgów 
Związku Strzeleckiego posiadamy dane 
dotyczące ilości zdobytych przez s t rze l ­
ców Państwowych Odznak Sportowych. 
Oto one: Podokręg  Wołyń — 500, pod­
okręg Stanisławów — 775, podokręg 
Wilno — 1,387, podokr. K ie l c e — 1,564, 
okręg Kraków — 1,776, okręg Warsza­
wa XI (Stolica) — 3,213, okręg Łódź— 
4,714, a okręg Toruń aż 6,442. Razem 
z ośmiu okręgów i Dodokręgów liczba 
zdobytych odznak POS. wynosi aż — 
20,371. J e s t  to przytem dopiero 50 proc. 
zgłoszonych okręgów i podokręgów.  — 
Warto  podkreślić,  źe w roku ubiegłym 
na terenie  całego Związku Strzeleckiego 
było nadanych około 20 tys ięcy POS. 
Znaczyłoby to, że w ciągu jednego,  o- 
s ta tn iego roku bilans pracy ZS. w dzie­
dzinie popularyzowania POS.  dwukrot­
nie powiększył się.

ByK w walce z lustrem
na ulicy Łodzi.

Na ulicy Kilińskiego w Łodzi wy­
darzył  się w piątek niezwykły wypadek: 
Wieśniak prowadził  byka do rzeźni.  —  
W pewnej chwili byk wyrwał  się pro­
wadzącemu i w skokach począł a tako­
wać przechodniów.

Na ulicy powstała panika, przechod­
nie rzucili się do bram. Nagle był za­
t rzymał  się przed wystawą sklepu ga­
lanteryjnego w domu pod nr.  11, gdzie 
mieściło się duże lustro.

Byk na widok własnego.odbicia wpadł 
w szał rzucił się na wystawę , 4 demolu­
jąc j ą  doszczętnie.  Wkońcu z t rudem 
byka ubezwładniono.

Tajemniczy „faKir"
został przymusowo wysiedlony.

Donieśliśmy o tajemniczej historj i  z 
„fakirem", Abdul Hamidem, co do któ­
rego kilka osób zło2yło doniesienie,  j a ­
koby był w rzeczywistości  wróżbitą 
Hanussenem,  o którym donoszono swego

czasu, iź został  zamordowany przez h i t ­
lerowców.

Komisar ja t  rządu zainteresował się 
bliżej „fakirem* i wobec s tw ie rdzen ia ,  
Ze Hamid przybył do Polski bez wizy 
zarobkowej i Ze zarobkowanie jego było 
sprzeczne z przepisami,  władze admini­
s t racyjne skazały wróżbi tę na 1,000 zł. 
grzywny,  nakazując mu niezwłoczne 0 - 
puszczenie granic Polski.

Ze sKromnego 
praktykanta gminnego 

sprytny oszust.
]ak taK dalej pójdzie — będzie 

kiedyś sławnym.
W dniu 16 bm. sąd grodzki w Olku­

szu skazał 20 letniego mieszkańca wsi 
Glewiec, gm. Wierzbno,  pow. miechow­
skiego, Bolesława Taczałę na pół roku 
więzienia za kradzież walizki z Zywnoś 
cią uczniowi szkoły rzemieślniczej w 
Olkuszu.

Uczeń ten  pierwszy raz jechał  kole­
j ą  jako nowoprzyjęty do szkoły rzemieśl  
niczej do Olkusza z miechowskiego i w 
drodze poznał pewnego młodzieńca, któ 
ry szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
miał być uczniem tej samej szkoły. No 
wicjusz nabrał  takiego zaufania do swe­
go dopiero co poznanego kolegi, że po 
wyjściu z wagonu ua stacji w Olkuszu, 
powierzył mu swoją walizkę, napełnio­
ną po brzegi żywnością.

UsłuZny „kolega* ulotnił  się z waliz 
ką. Zmartwiony uczeń udał się o pomoc 
na posterunak w Olkuszu. Walizka zna­
lazła się w przechowalni na  stacji  w 
Będzinie,  lecz puste.  Znalazł się wkró t­
ce sprawca,  k tó iym był właściciel Ta­
czała.

Taczała po ukończeniu szkoły pow 
szechnej  w rodzinnej  wiosce dostał  się 
na praktykę do urzędu gminnego w Igo 
łomji, pow. miechowskiego,  gdzie p rz e ­
pracował  dwa lata.

W ubiegłym roku wyjechał  w świat.  
W kwietniu znalazł się we Lwowie bez 
dachu nad głową i co gorsza,  bez g r o ­
sza w kieszeni. Zwrócił się do władz 
wojskowych i opowiedział  zmyśloną his 
tor ję  o skradzeniu kar ty  powołania i 
przydziału do 82 p. p., zdołał uzyskać 
wolny przejazd i przyjęcie go do woj­
ska. Po pewnym czasie sprawa się wy­
jaśni ła i Taczała poszedł do paki i zos 
tał  wydalony z wojska. To samo powtó 
rzyło się w 5 p. strzelców konnych z 
takim samym skutkiem po 3 miesiącach, 
gdyż wogóle Taczała nie był jeszcze po 
borowym.

Jeżdżąc po całych kresach bez bile 
tu, wysadzany z pociągów przez konduk 
torów. Taczała dostał  się do Wilna.

Przypomniawszy sobie w Wiloie na­
zwisko pewnego księdza, pochodzącego 
z gminy Igołomja, naciągnął go na 40 
zł., co wystarczyło mu właśnie na po­
dróż do Olkusza.

Taczałę czekają jeszcze sprawy są­
dowe o oszustwo w sądzie grodzkim w 
Czeladzi i innych.

Zacięte walKi
dwóch band przemytniczych.
Pomiędzy dwiema bandami przemyt- 

niczemi, konkurującemi  między sobą na 
t le tańszego sprzedawania towarów, po­
chodzących z przemytu,  doszło na  po­
graniczu powiatu święciańskiego do za­
ciętej  walki.

Banda znanego przemytnika  l i tew­
skiego, Linkunasa,  napadła na członków 
bandy przemytniczej ,  Kazimierza Łaso-

wicza, bijąc jego ludzi. W odpowiedzi 
na ten  napad banda Łasowicza zaatako­
wała w większej sile niespodzianie ban­
dę Linkunasa.

W czasie walki post rze lony został  
Franciszek Wiśniewski.  Walka przenio­
sła się nas tępnie  poza wieś Fedoryszki ,  
gdzie w toku dalszej bójki zas t rze lo­
nych zostało t rzech przemytników, u- 
s taleniem nazwisk których zajmuje się 
obecnie policja.

Ze s t rony bandy Łasowicza rannych 
j e s t  t rzech przemytników.

RADJO.
W A R S Z A W A  27 l u t e g o

7.00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e ń ,  p o r a n n y .  7.40  
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o ­
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b i e ż .  11.40 C o d z .  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 R e p e r t u a r  te a  
t r ó w  w a r s z .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e  12.30 W ia d .  m e t e o r .  12.33 P ł y ­
t y  g r a m o f o n o w e  12 55 D z i e n n i k  p o łu d n .  15.25  
W ia d .  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.30 W i a d o m o ś  
c i  g o s p o d .  15.40 K o n c e r t  z e s p .  St.  R a c h o n i a
16.25 S k r z y n k a  P .K .O . 16.40 W ś r ś d  k s i ą ż e k .  
16.55 P ł y t y  g r a m o fo n .  17 20 R e c i t a l  s k r z y p ­
c o w y .  17.50 B i e ż ą c e  w i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .  
18.00 O d c z y t  p. t. „Jak p r a c u j ą  n a s z e  
m i ę ś n i e " .  18.20 S k r z y n k a  m u z y c z n a .  18.35 
R e c i t a l  ś p i e w a c z y  O. S z u m s k i e j .  19.00 P r o ­
g r a m  na d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.05 R o z m a i t o ś c i .
19.25 F e l j e t o n  a k t u a ln y .  19 40 W i a d .  s p o r t o ­
w e  19.47 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.00 M y ś l i  
w y b r a n e  20.02 „ N ito u c h e "  — o p e r e t k a  w  4  
a k ta c h  H e r v 5 .  22 00 M uzyka t a n e c z n a  z 
z d a n e .  „ P o lo n ia " .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e -  
t e o r o l .  d la  k o m u n .  lo tn .  i k o m u n ,  k o m u n ik ,  
p o l ic y jn y .  23.05 D. c. m u z y k i  t a n e c z n e j  z  
d a n e .  „ P o lo n ia " .

K A T O W I C E  26 l u t e g o
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

na dz .  b i e ż ą c y .  11.40 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o l s k i e j  z  W a r s z .  11.50 W i a d o m o ś c i  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  g ra  
m o f o n o w e .  12 30 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
15.20 W i a d o m .  g o s p o d .  15 25 T r a n s m i s j a  z  
W a r s z a w y .  16 55 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  17.20 
R e c i t a l  s k r z y p c o w y  z W a r s z a w y .  17.50 P o ­
g a w ę d k a  c io c i  H e l i  d la  d z i e c i .  18.00 T r a n ­
s m i s j a  z  W a r s z a w y .  18 20 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .  19.05 R o z  
m a i t o ś c i  19.10 O d c zy t .  19.25 T r a n s m i s j a  z  
W a r s z .  19.43 W i a d .  s p o r t o w e .  19.47 T r 2 n s m .  
z W a r s z a w y .

gr. k o s z t u j e  p r a n ie  k o ł n i e r z y k a  z p o ­
ł y s k i e m  w i e d e ń s k i m ,  50 gr .  o d  k o s z u -  k 

li s z t y w n e j ,  r ó w n i e ż  s ta n ia ło  c z y s z c z e n i e  
g a r d e r o b y .  P r z y j m u j e m y  f iranki d o  p r a n ia  
i n a p i k a n i a  o r a z  f a r b u j e m y  kurtk i  s k ó r z a ­
n e .  C h e m i c z n a  P r a ln ia  „ K ry szta ł"  u l i c a  B e r  
ka J ó s e l e w i c z a  Ns 2.

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

20) POWIEŚĆ.

— Jak  nam tu było dobrze,  zanim 
ten „snob* przeklęty  zjawił się ze swo­
j ą  nowiną — zaczął Ar tu r  bez ogródek.  
—  Przez cały dzień byłem jak w raju.

—  A mały van Cot t j e s t  węZem, 
który się w ten Eden zakradł?— rzekła 
z uśmiechem pojednawczym,  pragnąc 
za trzeć wrażenie słów ost rych.

—  Tak, w mój Eden — powtórzył  
młodzieniec z naciskiem — bo mi się 
zdawało, że pani mnie zrozumie,  a wi­
dzę, zem się omylił. Ido, czy moZesz, 
na chwilę bodaj, o uczuciaoh moich 
wątpić?

Odwróciła twarzyczkę spłonioną, 
lecz dost rzegł  wyraz je j  oczu i znalazł 
w nich widocznie zachętę,  bo nagle o- 
pasał ramieniem jej  kibić i chciał na 
ustach wycisnąć zaręczynowy pocału­
nek.

Ale ona wyrwała się z jeg o objęć, 
bez gniewu wprawdzie, ale z pos tano­
wieniem niezłomnem.

— Jeszcze nie! — szepnęła.  — Mój 
pierwszy pocałunek będzie dla tego,  
który męZem moim zostanie.

—  1 któż goręcej  tego pragnie ode- 
mnie!

— Tak, tak, wiem... wierzę w szcze­
rość pańskich uczuć — mówiła ze drZe 
niem — ale nio juZ więcej pan nic u- 
słyszysz nie odemnie, aZ dopóki ojca 
mojego nie zobaczysz.

— Ido! — błagał — więc nie chcesz 
mi nawet  powiedzieć, czy mnie ko­
chasz.

—  Nie, dopóki mojego ojca nie zo­
baczysz! — powtarzała z naciskiem..,

Za jaki  miesiąc przybędzie do Angljil.. 
Zobacz go najprzód.

Ten upór zdziwił Artura.
— Domyślam się, o co chodzi — 

rzekł młodzieniec.  —  Boisz się. źe oj ­
ciec twój nie uzna mnie godnym cie­
bie, że większe ma wym agan ia . . Tak, 
wiem, ilu świetniejszych odemnie k on­
kurentów o rękę twoją zabiega, ale Za 
den z nich, wierzaj,  nie kocha cię tak, 
jak ja. Rozumiem — c ą g n ą ł  dalej z 
coraz większem wzruszeniem — wiem, 
Ze ten wzgląd w oczach rodziców nie 
zawsze na szali przeważa, Ze szukają 
koligacyj,  tytułów, ojciec twój zapewne 
ma przyzwyczajenia i zamiłowania ary- 
rys tokra tyczne,  j a  ich zadowolić nie 
mogę,ale wzamian ofiaruję ci nazwisko 
uczciwe i serce kochające szczerze.

Zamias t  odpowiedzi,  spoj rzała na 
niego dziwnie — nawpół zalotnie,  naw- 
pół czule, kąty je j  us t  zadrgały,  jak 
gdyby miała ochotę się roześmiać. Ale 
on tego nie dost rzegł,  widział tzlko w 
oczach j pj tkliwość, więc porwał  ją  w 
objęcia.

— Ido najdroższa — prosił  —  po­
wiedz przynajmniej,  Ze mnie kochaszl 
Ja  to w twych oczach widzę.

Obawiając się jakby własnej słabości 
odt rąci ła go prawie z gniewem.

—  Nie, nigdy,  dopóki ojca mojego 
nie zobaczysz! — powtórzyła stanowczo 
i wybiegła z balkonu.

— Djabli z tym s tarym arys tokratą!  
— mruczał Lincoln gniewnie.  — Ona 
mnie kocha... pocałowałem ją  niemal... 
czułem je j  drogą główkę na mojem ra 
mienio...  o, tak, kocha mnie...  ona taka 
dumna, czysta.. .  nie pozwoliłaby się 
objąć aoi na chwilę...  A ten nieznośny 
P o t t e r  w swojej próżności i dumie za­
wyrokował  pewnie, Ze Ida powinna 
wyjść za księcia, za hrabiego eonaj- 
mniej.. .  jak gdyby mój ojciec nie był 
w»r t  więcej od wszystkich ks iążąt  i 
hrabiów na świecie!...

Miss Ida powróciła do salonu drżąca 
ze wzruszenia i t rochę gniewna.

—  Arystokra t a  — myślała — ary­
s tokrata.  Gdyby nie był tego słowa wy­
mówił, kto wie, czybym mu się nie dała 
pocałować. Kochany Artur .  Arysto­
krata,  jak mnie to słowo juZ znudziło, 
ciągle je  słyszę dokoła.

W dużem salonie zastała tylko Tan 
Cot ta i lady Annerley,  która j ą  zapytała 
z wielkiem wzburzeniem:

— Gdzie j e s t  pan Errol?.. .  Nocne 
powiet rze zbyt os t re  dla rekonwales­
centa.. .

—  A i dla panny Ethel i  również — 
wtrącił  van Cott. —  Może się jeszcze 
kataru  nabawić.

— Wracamy już! — oznajmiła pa­
nienka,  a jej  twarz rozpromieniona 
świadczyła o pojednaniu,  przy świet le 
gwiazd zawartym.

— Wracamy! — powtórzył  Errol  z 
miną skruszonego grzesznika,  czuł bo­
wiem, że zaniedbuje lady Annerley,  
k tóra  tyle dla niego ofiar poniosła.

Ona nic nie odrzekła,  lecz Ida przy­
padkowo podchwyoiła je j  spojrzenie,  
rzucone na Ethelę  i wyczytała w niem 
piekielną nienawiść W chwili tej  wła­
śnie Sara postanowiła się zemścić na 
swej rywalce.

— Biada tej małej! jeżel i  mi z dro­
gi nie ustąpi — myślała.  — Mam w rę 
ku broń s t raszną  i nic mnie od je j  
użycia nie powstrzyma.  Popamiętają  
mnie oboje.

Upłynęło parę tygodni  promiennych, 
rozkosznych dla par zakochanych, ciem­
nych i ciężkich dla tej,  k tóra  s ta ła  nad 
grobem swoich nadziei.

Było to w śliczny dzień październi ­
kowy, wesoła banda zwledzsła muzea i 
osobliwości miasta dożów, tylko lady 
Annerley pozostała w domu, aby w sa­
motności smutkiem się karmić i plany 
zemsty obmyślać.

Van Cot t przybył,  jak  zwykle, z ca­

łym workiem nowin i plotek.
— Dobre mam oko —  rzekł  zaraz  

na wstępie — od pierwszego dnia spo­
s trzegłem,  ze się coś święci, a t e r az  
zdobyłem dowód oczywisty, że mnie in­
s tynk t  nie zawiódł. Przed chwilą gon­
dola moja wyminęła drugą,  rzuciłem 
tylko okiem i uj rzałem Austra lję,  obej ­
mującą Anglję w czułym uścisku. Ha! ; 
ha! ha!

— Co pan chcesz przez to powie­
dzieć? —  spytała lady Annerley ze* 
drżeniem.

— Ol niech się pani uspokoi, nie 
grozi to skandalem: oni są zaręczeni .  | 
Mam na to dowód.

— Kto taki?  O kim pan mówi? —  
zawołała zrozpaczona.

—  Któżby, jak  nie E rr o l  i Ethela  
Lincoln.  Niech sobie pani wyobrazi —  
t rzepał ,  zanadto za ję ty sobą, aby spo s t ­
rzec zmieszanie swej towarzyszki  —  
dziś rano spotkałem Errola. . .  Szedł j a k ­
by na obłokach.,.  Zuam się na takiem 
rozanieleniu i wiem co to znaczy...  Idę  
więc za nim nieznacznie: wchodzi do 
jubilera.  „Dobryś — powiedziałem so­
bie — odgadłem symptomaty*. . .  wsu- 
wam się za nim —  nie spos t rzegł
mnie,  tak  był zapat rzony we własne
serce...  kupił pierścionek zaręczynowy;  
t rzy  bryła ty — dwa duże i jeden ma­
ły, w cenie 7500 franków... Niech pani 
się przyjrzy paluszkom Miss Etheli ,  a 
przekona się pani, Ze mówię prawdę — 
mówił van Cot t jednym tchem, rad 
wielce, ze mu się udało tajemnicę wy­
t ropić.

—  Czyś pan tego pewien?— spytała 
Sara  głosem st łumionym.  — Pro szę  mi 
podać szklankę wody.

—  Wody? Zaraz...  Czym pewien?
Ależ najpewniejszy.  Karol i Ethel a  g r u '  
ohali ze sobą w jednym rogu gondeli,  
zaś Artu r  z Idą w drugim, gondol ierzy 
udawali,  że nic nie widzą, ani też sły 
szą. To klasyczne,  powiadam pani. (d.c.n.}
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